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„Kurjera Łódzkiego“ 
nieści się w lokalu przy ul. Zachodniej Nr. 37. 


7ziennik polityczny, społeczny i literacki 


pod kierunkiem St. Książka, 
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Piątek, dnia 10 lutego 1911 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze= 
niem do domu, przesyłką pocztową wa prowincję lub 
'_ |nłeresowani do redakcji zgłaszać się mogą od|| do Cesarstwa: rb. 8 kop. 40. Półrocznie rb. 4 k. 20, 
kwartalnie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kop. 

Za przesyłkę zagranicą dolicza się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Nr. 253, 


Csua syłoszeń: |-sza strona 50 kop. za wiersz 
lub jego miejsce, nadesłane 50 kop., nekrologi i reż 
klamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobne 
ogłoszenia 11/, kop. za wyraz. 

Ogłoszenia zamiejscowe: I str. 50 kop., reklamy po 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz petitowy lub jego miejsce 
. Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 
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| Dziś: Scholastyki P. 
| lutro: Saturnina M. 


W obronie Stow. 
_ „Nasz Dach". 


Wychodzący w Warszawie tygodnik 
społeczno=polityczny p. t* „Wolna Trys 
buna“, zwrócił uwagę na organizujące 
śię w Łodzi Stowarzyszenie budowy ta- 
nch mieszkań „Nasz Dach* i w spra- 
f ri, w nr. 5, umięścił specjalny ar- 
ykuł, 


| „Wolna Trybuna“ omawia bardzo 
fęsto rzeczowo rozmaite przejawy ży- 
ta społecznego i z tego powodu w 
wielu wypadkach jest nam ideowo po- 
irewną, czego dajemy dowód w zachę- 
tających ogół, stałych wzmiankach o 
Em pozytecznem czasopiśmie. 
` W danym jednak razie — w kwe- 
Ml stowarzyszenia „Nasz Dach* — z 
iutorem artykułu w „Wol. Tryb.“ p. 
forębskim zgodzić się w zupełności nie 
nożemy. i 

_ Przedewszystkiem wychodzimy z za- 
ożenią, że żadnej poważnej kwestji spo- 
cznej nie. można załatwiać ,ednostron- 
le, a taką tendencją przepojony jest 
ilykuł p. Porębskiego. ` 
„Nie dziwimy 'się temu. P. Potęb= 
Ki stoi ściśle rh. gruncie zasad podsta» 
iowych, wyznawanych „przez kierunek 
Wolnej Tryb.“ 


k Panu . Porębskiemu chodzi zalem, 
y: | 


| „W chwili gdy głównem zadaniem proletar- 
jatu jest stwarzanie organizacji, mogących w rzę- 
czywistości podnieśc położenie szerokich : mas 
robotniczych, stanowiących ogniska, któreby 
rozpalały ideowo’) te masy 
t wyrabiały je organiza 


*yjnmie, nie czas na zakładanie podebnych 
> budowlanych,” 
| A dalej: 
i složna się złć jescze, Że w krajach, 
gdzie walka robotnicza nłe napotyka podobnych 
—=— 
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trudności jak. u nas, kooperatywa budowlana, 
przynosząc pożytek, drobnym 
grupom robotniczym, jest obojętną dla ogółu 
klasy robotniczej. U nas nie tylko nie posiada 
szans rozwoju, lecz jest wprost szkodliwą, jako 
czynnik mamiący fantazjami io d cią ga j a- 


cy uwagę robotników od 
ich najważniejszych za- 
dań. 


A więc — kooperatywa budowlana 
przynosi pożytek pewnym grupom ro- 
botniczym —co przyznaje „Wolna Tryb.“ 
— jeśli zaś ta ostatnia jest przeciwną 
tego rodzaju stowarzyszeniom, to dla 
tego, że onie „odciągają uwagę robotni- 
ków od ich najważniejszych zadań“, od 
„stwarzania organizacji, któreby zespa- 
ląły ideowo i wyrabiały organizacyjnie.“ 

Rozumiemy chyba teraz dostatecz= 
nie, dla czego „Wolna Trybuna“ zajęła 
nieprzychylne stanowisko wobec koope- 
ratywy budowy tanich mieszkań w Ło- 
dzi. Są to względy przekonaniowe pew- 
nej grupy społecznej, które nie są jesz- 
cze na tyle miarodajnymi, aby je bez 
wahania i bez krytycyzmu przyjął licz= 
ny ogół robotniczy, jęczący pod jarz= 
mem wyzysku kamienlczników. 

Jednego tylko nie możemy zrozu- 
mieć: dlaczego p. Porębski twierdzi, że 
„kooperatywa budowlana, przynosząc 
pożytek drobnym grupom robotniczym, 
jest obojętną dla ogółu robotników“. 

Takiej idei humanitarnej wprost nie 
spodziewaliśmy się spotkać ną szpal- 
tach „Wolnej Trybuny“. My kierujemy 
się inną ideą: dla nas ulżenie doli bo- 
daj jednosikom ma poważne znacze- 
nie — swobodniejszy oddech i po- 
pogodniejszy wyraz na twarzy przepra- 
cowanego robotnika — bodajby jednego 
na stu — to już cząstka tego celu, o 
którego urzeczywistnienie w wszechstron- 
nym zakresie walczymy, 

Tyle w kwestji formalnej. 

Przejdziemy teraz- do poszczegól- 
nych zarzutów, stawianych tow. „Nasz 
Dach“ przez p. Porębskiego. 

Przyznaje 'on, że nie znalazł dotych- 
czas w prasie ze strony nowo założo- 
nego towarzystwa wyjaśnień na jakich 
podstawach pragnie ono oprzeć swą 
działalność. A szkoda. „Kurjer Łódze 
ki* bowiem drukował całkowitą ustawę 
Tow* „Nasz Dach", zatwierdzoną przez 
władze. 

Może p. Porębski powie. że mu to 
nie wystarcza? A wiec musi nieco za- 


A. Zelwerowicza. 


czekać na bliższe szczegóły. Tymczaso- 
wy komitet, wybrany na 3 miesiące, ma 
opracować plan działalności, wzorując 
się na tego rodzaju doskonale prospe- 
ruiących stowarzyszeniach żagranicznych, 
z-któremi -już nawiązał korespondencje. 

Przytaczane przez p. P. przyklady 
z dziejów tego rodzaju kooperatyw bu- 
dowianych angielskich, nie są jeszcze w 
zupełności miarodajne, jako zbyt ogól- 
nikowe. i 
Przyznajemy, że budo wanie małych dom 
ków (na 2 — 4 rodzin) z ogródkami 
na wzór angielskich, byłoby więcej po- 
żądanem, wszakże my musimy stosować 
się do warunków lokalnych. Robotnik 
nasz musi mieszkać w mieście, w któ- 
rem pracuje, bowiem nie posiadamy 
tych wygód komunikacyjnych, jakie za- 
stosowane są w Anglji. Z tego powo- 
du, jak również: i ze względów finanso- 
wych, musimy korzystać... z powietrza, 
to jest budować -domy wzwyż, by za- 
pewnić mieszkanie jaknajwiększej liczbie 
rodzin. 

Do stowarzyszenia również nie przy- 
stąpi „,arystokracja robotnicza” — jak 
ją nazywa p. P. — lecz szerokie sfery 
naszych robotników, bowiem przystęp- 
ne warunki 'na jakich można przystąpić, 
niewielkie stosunkowo udziały i uad- 
zwyczaj nkłe, a problematyczne ryzy- 


"ko, uprzystępnia zapisanie się do Tow. 


każdemu, nawet 
mu robotnikowi. 

P. Porębski, mimo swego zasadni- 
czo-programowego sceptycyzmu, nie może 
zaprzeczyć, że kooperatywa łódzka ma 
tę wyższość nad angielskiemi, że domy 
stowarzysze nia pozostają jej własnością, 
inaczej mówiąc wspólną własnością 
wszystkich członków, a nie pojedyń- 
czych jednostek, czyli nie przykuwają go 
do miejsca i nie stawiają w tem poło- 
żeniu, aby „zajęty troską o swój dom, 
który się obawia stracić w razie strajku 
i zadłużenia się, staje się lękliwym w 
fabryce, niezdolnym do czynnej obrony 
swych interesów*. 

Przytoczywszy wszystkie powyższe 
twierdzenia p. P. i oświetliwszy je Ob- 
jektywnie, przychodzimy zatem do wnio= 
sku, ŻE: 

1) Kooperatywa budowiana może 
przynieść korzyść pewnej grupie robot- 
ników, 


2) ulżenie pewnej części naszego 
społeczeństwa w jej walce z ciężkimi 


skromnie zarabiające- 


warunkam: ekonomicznymi jest dziełem 
ideowo-humanitarnem, 
3) zrzeszanie się robotników w 


kooperatywy może tylko dodalnio wpły- 
naé na rozwój ich duchowy i uspořecz- 
uienie, 

+4) że w niczem nie osłabia zdol= 


EA deg 


Uriel Akosta 


ności organizacyjnej, lecz przeciwnie roz4 
wija ią i utrwala, s 

5) że należenie do stowarzyszenia 
„Nasz Dach* w niczem nie osłabi go- 
dności robotnika wobec fabrykanta i nie 
uczyni go „niezdolnym -do czynnej ob-_ 
rony swych interesów*, który: to wzgląd 
faktycznie jest przewodnią nicią artykułw 
p. Porębskiego: 

A zatem — prosilibyśmy p. Poręb: 
skiego, w imieniu stowarzyszeńia. „Nasz 
Dach*, aby, zamiast siania nieufności do 
pożytecznei kooperatywy, posłużyłby jej 
— bodaj za naszem pośrednictwem 4 
swem doświadczeniem, posiadanymi przez 
siebie materjałem i wzorami zagranicz: 
nymi i.. dobrą, wolą w imię szlachet< 
nych idei humanitarnych, społecznych 4 
altruistycznych, 

Jeszcze słów parę. } 

Spodziewaliśmy się, że nijaki 
„Rozwój* skwapliwie pochwyci za ur. 5 
„Wolnej Trybuny* i wykrzyknie: 

— A co! aha! a nie mówiłem! 

No i... siało się tak. 

„Rozwój”, który przy pojawieniu 
się pierwszego numeru „Wol. Tryb.* 
uszczypliwie i tendencyjnie zakomuniko= 
wał o tem swym czytelnikom, zachwy< 
cony artykułem p. Porębskiego wydru- 
kował go częściowo w mr. 31. 

Powiadamy częściowo i dodamy: 
kazuistycznie i po jezuicku, „Rozwój“ 
przytoczył bowiem tylko te urywki, któ< 
re mogłyby wzbudzić nieufność do Sto: 
warzyszenia „Nasz Dach”, o co właści: 
wie pismu temu chodzi. 

„Rozwój wprost udaje, że nie rozi, 
mie tych pobudek, jakie kierowały pe 
Porębskim przy pisaniu swego artykułu, 
a które my, w miarę możności i nieja-' 
kiego pokrewieństwa ideologicznego i 
etyki społecziiej lekko zażnaczyliśmy, 

„Rozwój” udaje... mądrego- i na 
owe części przytaczanego z „Wolnej 
Trybuny* artykułu przymyka oczy. 

Czyż potrzeba wyjaśniac więcej? 

Jest to` rozmyślne i tendencyjne 
przekręcanie rzeczywistości — ubliżająca 
wprost obłuda... 

Przepraszam — dla „Rozwoju” jesz- 
cze ta jedna obłuda nie może być ubli. 
żającą. 

lan Garlikowski. 


Bozrodocie pracowników aptekargkich. 


Przerwane chwilowo na czas ukła- 
dów bezrobocie we wtorek wieczorem 
zostało wznowione, ponieważ układy 
stron spełzły na niczem, Poniewąż stra= 
na ekonomiczna całej sprawy  jesk / do- 
své błacha, przeto wnosić należy:>lż -zq: 


ko 


ny 


bla. 
zawodowej, 


tem. którego 
stopień kultury, bogactwa, n 
it. d. Aptekarz 
to koledzy po fachu, ludzie o 
wem wykształceniu i 
mego społeczeństwa. 
bezrobocie nie powinno bvć traktowane 
przez aptekarzy tvlko iako bunt o 
Tu idzie zarazem o poziom pracy 
o korzyść dla zawodu. 
Przytaczając warunki pracy 
stawione przez pracowników właścicie- 
lom, nie będziemy tu wdawać się w ich 
roztrząsanie, atoli zdaje 
są zbytnio wygórowane i zawierają mi- 
nimum tego, czego wymaga 
kulturalna jednostka wobec 
warunków ekonomicznych. 
Obowiązek 
tychłe zakończenie bezrobocia, 
gół coraz dotkliwiej poczyna je odczu- 
wać. Z powodu braku miejsca nie mo- 
żemy drukować listów z pretensjami do 
aptek, które wydają lekarstwa z 
godzipnem opóźnieniem 
zamówienia, dziś na: jutro. 
W kilku wypadkach 
podobno wyrzucenie za drzwi 
z apteki przez zdenerwowanego i przes 
pracowanego właściciela. 
padkach służba apteczna używana 
przeż właścicieli do pracy przy sporzą- 
dzaniu i wydawaniu lekarstw. 
Silnie akcentujemy, że stan taki nie 
powinien trwać dłużej. 
Warunki, postawione przez 
wników właścicielom aptek, są nastę. 
pujące: 
1) Praca trwa przy dwuch zmia- 
tach: od godziny 8 lub 8 i pół 
do 2 lub 2 i pół po południu i 
lub:2 i pół po południu do 10 
i pół wieczorem; w czasie pracy przer- 
wa półgodzinna 'na' posiłek; po za zmia- 
na pracowaćchie wolno; dyżury nocne 
od 40 lub;10 i*pół wieczorem do 8 lub 
8i pół rano, przyczem apteka otwarta 
do godziny 11 wieczorem. 
Dla dyżurnego pomieszcze- 
niepo .za materjalną; pościel i 
nocna. 
2) 


„Uwaga. 


nicktóre 
jak drugi kot. 


— Kot?! 
wyrzuć do komórki. 


SE DE DAD LL 


ĉi ynają wchodzić w gre ambicie osobi- 
ste Slikon wałczacych. 
chodzić o wielkie sumy wnosić łatwo z 
warynków, 
łom aptek. Przecież 
fabryka a 
właściciel apteki też nie 


Ze ni 


e się 


obywatelsk 


lub 


Ustanawia się minimum 
miesięcznej: dla uczniów 25 rub, z pod- 
wyżkami półrocznemi po 5 rub., 
statnim zaś półroczu 19 rub.; 
mócników 75 rub.; dla prowizorów 100 


rabli, 


jednostki tego sa- 
Wynika 


e może tu 


stąd, iż 
ru- 
pracy. 


przed- 


nam, iż nie 


wynagrodzenie za s PZA z 
przeciętnie urlop, z którzego miał korzystać. trwającego dotychczas bezrobocia. 
istniejących Uwaga. Sprzedawać urlopu. nie 

wolno. 
i woła o 5) Właściciele obowiązują się uczest- hjiaci ani 3 
gdyż os niczyć wkładami na rzecz. ubezpieczenia Wiadomości Ogólne, 


ników. 
kilka- 
przyjmują 


praco- 


skich. 


-Sr Strajk, 
odzież tem, 
płacy 


W 0- 
dla po- 


MAREK TWAIN: 


Chcialem wyjść, 
— Muszę coś dla ciebie zrobić, aby cię 
uratować. Podaj mi ksiązkę niemiecką, leży 
na.gzymsie kominka i świecę. 
laj jej. Daj mi tylko zapałkę, zapalę ją sama, 
w książce są rady na obecną chwilę. 
podałem jej książkę, a moja pani zaczęła 
teraz zapalać świecę: Miałem chwilę spokoju, 
potem jednak zawołała: 


Humoreska. 


aee ene mee + zÓ 


(Dokończ 


al 
aie 


enie): 


żona zawołała: 


— Mortimerze, co to? 


— Nic, to 


wpakowałem 
przytem kilka sprzętów 
dolarów. 


To 


kot! 
nasza 


Nareszcie 
do 


zguba! 


schwyciłem 
komody. 
wartości 


cownik 


mine. 

Personel w składzie obecnym 
może mieć wymówionej kondycji w cią- 
gu 6 miesięey. 

7) Zmiany w powyższych warunkach 
mogą być wprowadzone li tylko po po- 
rozumieniu się przedstawiciela pracow- 


10) 


Uwaga. 
ną normę, 


obowiązuje do niczego właściciela; Środ- 
ki lecznicze dla siebie i 


pów w stosunku dwuch dni 


Czas urlopów trwa od 15 maja do 
15 września, 

W razie wystąpienia z apteki przed 
lub po czasie wyżej 
otrzymuje 


pracowników, 
ubezpieczenia zależy od ogółu pracow- 


Wkłady nie mogą przewyższać nor- 
my przyjętej w moskiewskiej kasie eme- 


lekarstwa i wykonywania recepi zndchor= 


9) Za cały czas beziObocia siiajku* s 
jący mają mieć zapłacone pensje. 
Wszyścy pracujący w aptece 
Hartmana 1 Pisarskiego, gdzie 
mają 


11) Właściciele aptek przyjmować 
będą pracowników wyłącznie za pośred= 
nictwem biura pracy, 
Związku pracowiikow farmaceutów. 

Nie wiemy dokładnie, 
nione wyżej warunki, 


__ Obawa przed piorunem. 


Ale nie zapa- 


Złap że go i 
Ale prędko! włosy kota 
mają dużo elektryczności, Do jutra tu ze stra- 
chu osiwieję! 
Usłyszałem płacz. Cóż było robić? Puści- 
lem się w pogoń za kotem. 
nielada! Precz stolki i inne s; rzęty, z których 
miały ostre kanty, 


A była to pogoń 


przeskakiwałem 
kociąt: 
Połamałem 

około 400 


Nagie usłyszałem z alkowy. ciche słowa. 


— W książ 
pieczny od 


pio 


spoczywać 


a jest 
runa przec 


na złych 


wskazówka, że 
imiot 


bę ez- 
powinien stać 
aa stołku na środku izby. Nogi stołka powin- 
przewodnikach, 


to 


pra 


winny być zachowane. 
Dyżury nocne płacone być winny 


Miere EASI PR TT] Tifeo 1910 T 
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Płace, przewyższające dės 
bezrobocia. 


ciach państw | 

przedstawionych  właścicie - 1 rub. 25 kop. przy drzwiach zamknię- miasta jest nazbyt doniosłą, aby nie by- R Rów 14 | 
apteka to nie fa- y k po 2 rub. 50 kop. przy drzwiach ła żywo i stale kómentowaną przez | 

tvsigen robotników. ale i rtych. miejan $ i ki 
X est fabrykane 3) W czasie choroby pracownik o- Wszak ł» idzie o bezpieczeństwo prawy uniwersytec i 

dzieli od robotników, trzymuje całą pensję w ciągu dwuch ludności, a w wielu wypadkach o urato- R=—. 
arodowości miesięcy; zastępuje chorego płatny przez Wanie życia złożonych chorobą. tat 

i deco pracownik — właściciela zastępca. Sądzimy, ze względu na niezaprze- Miejski „komitet koalicyjny", 

jednako- Uwaga. Choroba czterodniowa nie 704 kuliuralność  obydwuch stron przedstawicieli wszystkich wyższy 


najbliższej ro- , k aaiae sd sza 
dziny pracownik otrymuje bezpłatnie. zarówno właścicieli aptek, jak i ich pra- 
4) Pracownicy korzystają z urlo- SOWników. 


za miesiąc 


oznaczonym, pra- 


przyczem wybór formy 


pn 


nadesłało Kuratorowi 


rytalnej były rozpowszechnione iw ianya 
i iejsce y ' À , oł ł 
mot epa Do czasu zawarcia ubezpieczenia ROCA PP OBA Y 6a paganan l posiedze 
klijentów wkłady wpływają do kasy przezorności P ztadat? 
Tadzkich farmaceutów Osoby, nie posiadające patentu dy profesorskiej wyższych kursów 
W aR Mpa. 20) WO PAR PE OA AEA szkoly powiatowej, nie mają prawa u- skich dyrektor prof. S.. K. Bulic 
jest 6) Wymówienie kondycji obowiązuje „zędnika leej' klasy, jeśli nie złożyły głosił relerat o sytuacji w wyższejg 
JES! właścicieli na trzy miesiące przed ter- 4 


nie 


Petersburska rada 


że na 


niż 6,000 recept. 
bowiązywać w miastach, 


Ari j, niż 200000 1 ści, Ś w dą 
ników z przedstawicielem właściciela SR ->46 sądy age lekarzy. or ranki yi 

Ag apteki. y | f i „Riecz* (ur, 22) podaje ponizszą Wiado- "Srodki te nie mogą też sp 
lub 16 8) Pracownicy. nie mogą być zmu- mość, mogącą zainteresować szersze wzmocnieniu autorytetu protesai 
SZAL niesumiennego przyrządzania koła młodych medyków, ktorzy ukoń- których funkcje przez decyzję radył 


czyli swe studja 


Sji egzaminacyjnej 


$ wybuchł 
być przyjęci z powro- 


ma, Dzienniki 


istniejącego przy partamentu policji, 
wkrótce amnestię, 
czy wymie- 
różnią się zbytnio 


znaczy, że powinieneś je powkładać w szkła- 


ny naczynia. 
(Psz! Bum, bum! Tszt!) 
— Słyszysz! Spiesz się, 
nim cię piorun trafi. 


Mortimerze, za- 


Poszedłem więc szukać szklanych na- , 


czyń. Znalazłem wreszcie potrzebne cztery 
naezynia, pouukłszy cały szereg innych. Nogi 
stołka izolowałem, oczekując dalszych in- 
strukcji. 

— Ale, Mortimerze, łóżko jest żelazne, a 
ty wiesz, jak niebezpieczną podczas burzy 
jest styczność z metalem? 

— Nie rozumiem tego! 

— ja także nie rozumiem. To jakoś nie- 
wyraźnie. Wszystkie reguły niemieckie są 
niejasne. Ja wnioskuję, że właśnie należy się 
otoczyć metalami. 

— Naturalnie i ja tak myślę. Zdrowy roz- 
sądek nam to dyktuje. Wiesz co Mortimerze? 
Ubierz się w twój hełm strażacki, na nim 
chyba najwięcej metalu. 

Zrobiłem to. 

Teraz musisz, Mortimerze, i 
schronić. Proszę cię, wdziejno ostrogi. 

I to zrobiłem w milczeniu, przezwycięża- 
jąc się, aby nie parsknąć śmiechem. 

— Mortimerze! posłuchajno dałej: Dzwo- 
nienbe podczas burzy jest bardzo niebezpie- 
cznem, bo i sam dzwon i dzwonieniem wy- 
wołany słup powietrza może przyciągnąć pio- 
run. Czyż nie chce on przeto powiedzieć, że 
nie powinno się pozwolić na dzwonienie na- 
wel w i 


nogi 


kościele? 
Ale w nasz można 
ldź do 
Ach, 
Dzwoń prędzej! 


dzwon domowy 
dzwonić, on przecie nie tak wesoło. 
sieni na prawo do naszego dzwonu i... 
czy my tylko uratujemy Się... 


od obowiązujących do czasu wyniknięcia 


Sprawa dla mieszkańców 


spornych, iż kwestję dałoby się załatwić 
na drodze polubównej, ku zadowoleniu 


Zamieszczając artykuł. niniejszy mnie - 
mamy, że właściciele aptek zabiorą rów- 
nież głos otwarcie i publicznie i w tym 
celu chętnie otwieramy szpalty „Kurjera* 
dlą pragnących wypowiedzieć się jawnie 
w omawianej sprawie, co bezwarunkowo 
może wpłynąć na szybsze zakończenie 


O © prawa. Ministerjum oświaty 
okręgu naukowe- 
go wyjaśnienie, że patent z ukończenia 
szkoły wiejskich i gminnych pisarzy nie 


specjalnego na to egżaminu, 

O 6 pracy aptekarskiej. 
iekarska uchwaliła 
każdego pracującego w aptece 
farmaceutę nie. może przypadać więcej, 
Norma ta powinna O- 
liczących wię- 


za granicą: 
państwowe „na, stopień lekatza w. KONIE 
przy akademji woj- 
skowęj Ww Petersburgu w r. b. odbywać 
się będą na wiosnę i na jesieni. 
terminy od września i Od stycznia będą 
obowiązywały dopiero od r. 1912. 

O Amnestja dia Łopuoki. 
ioSsyjskie aonostä, 
skazany na zesłanie były dyrektor des 
Łopu-hin, 


O lntendenci pod sądem. 
Gazela „„Raumieje Utro** oblicza, że licz- 


ba intendentów pociągniętych do 
wiedzialności w rozmaitych miejsce 


naszego 


kładów naukowych Petersburga, 
sił d. 24 stycznia na korytarzu 
sytectkim odezwę, w której p 
studentów do rozpoczęcia strajku 
„ultimatum“, t. j. zastrajkowania 1 
ły wiosenny semestr, do' chwili zę 
ada „minimalnych* żądań sq 
tów. 


Minimalne żądania wyliczone 1 


dziesięciu punktach, 

W tych wypadkach,- w którychą 
prowadzenie strajku bez wieców 
się trudnem, odezwa poleca urą 
wiece w czasie od 25 do 80 styg 
Oprócz tej odezwy wywieszony jeś 
reg innych -— od grup  socjalistyć 
i poszczególnych kółek, -też prywołą 
do rozpoczęcia strajku. 

Od samego rana na korytarza 
niwersyteckich panowało wielkie oży 
nie, Odezwy „komitetu koalicyjqg 


le i o przedsięwzięciu tych Środk 
które zaleca minister oświaty dla i 
mania porządku w zakładach i 
wych. 

Prof, Bulicz wskazał, iż środ 
są bescelowe: były one już prz 
dostatecznie wypróbowane, lecz doi 


Egzaminy nistrów sprowadzają się do stopniał 
czących .telefonistek, 

Rada prolfęsorska, po wysłuę 
referatu, prof, Bulicza, jednogłośnić 
decydowała przyłączyć się do wnig 
wygłoszonego przez dyrektora, :' | 

Na zakończenie. prof.” Bulicz 04 
inił, iż pogląd swój na ię Sprawę, 
również. pogiąd profesorów uwak 
stosowne domieść do wiadomości m 
tra oświaty, i 

P. O. dyrektora instytutu leś 
proi. Filipow. olicjalnie zawiadomił 
rząd naukowo-literackiego kółka? 


Nowe 


Ze 


oirzyma 


Wlazłem na stołek i zacząłem dz wo 
dzwoniiem siedem do ośmiu minut. Na 
ktoś otworzył okiennicę zewnątrz, zobać 
łem jasną latarnię i usłyszałem ochry 
głos: 


— Cóż się tam u licha dzieje? 
Przed oknem stał tłum ludzi, pat 
zdziwieni na mnie i oglądali mój strój no 
i wojenne uzbrojenie. 

Przestałem dzwonić, zlazłem ze stol 
rzekłem: 

— Nic się nie stało, s aciei shi 
łem tylko przeciwdziałać burzy i odp 
pioruny... 

— Burza? Pioruny? Panie Williamś, 
pan ogłupieł? Przecież mamy śliczną gw 
dzistą noc. Ani słychu o barzy. | 

Ludzie kładli się ze śmiechu: dwuch 
śmiechu umarło. Jeden z pozosiałych p 
ciu rzekł: -< 
— Panie! Czemuś pan nie otworzył ok 


i nie popatrzył na ten oto pagórek. To; 
pan słyszał, to były strzały armatnie, to 
pan widział, to był blask od wystrza! 
Trzeba panu wiedzieć, że o północy nad 
telegraficzna wiadomość, że wybrano p 
dentem Garfielda. Ot i przyczyna 'radości. 

Tak, tak, panie Twain—jak już pop 
nio mówiłem—ciągnął dalej Mac Williams 
tyle dziś mamy środków ebrony przed 
runem, tyle i tak wypróbowanych, że wog 
człowiek się dziwi, że kogoś jeszcze dziś p 
run wogóle trafia. 

Po tych słowach wziął torbę podróż 
parasol i pożegnał się ze mną, bo poeiąg 
jeżdżał do stacji. na której miał wysiąść 
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denckiego, iż nie znajduje przeszkód w 
urządzaniu zebrań wymienionego kółka, 
pod warunkiem jednak, iż na posiedze- 
niach obecny będzie ktokolwiek z per- 
sonelu pedagogicznego. Innym organiza- 
(jom siudenckim odmówiono prawa u- 
rządzania zebrań. 


ACK IE: POENIIMT PTPN ZR ACEO EY EPITET EZ ZST 


IE STRON DALSZYCH. 


A Oryginalne postanowie- 
nie. Oyłoszone zostało postanowie- 
nie obowiązujące gubernatora mohylow- 
swiego, zabraniające pod groźbą kary 
do 500 rubli wynajmowania bez poz- 
wolenia władz iokalów na szkoły. 

A Zamknięcie towarzy- 
twa. Z rozporządzenia władz admi- 
ustracyjnych zamknięte zostało najwięk= 
ze w Rydze towarzystwo trzeźwości 
„Jutrzenka. 

A 375 relegowanych, W ce- 

u wyjaśnienia sprawy relegowania 375 
iwdentów instytuiu technologicznego w 
omsku odwiedził ministra oświaty po” 
seł tomski, Niekrasow. 
Mirister oznajmił mu, że wydalenie 
wszystkich 373 studentów jest nieporo= 
umieniem (!;. Chodziło tylko o uczest- 
ników i organizatorów wiecu. Minister 
obiecał p. Niekrasowowi, że sprawę tę 
zrewiduj?.' 

Skerzył się przytem Niskrasow, że 
urator okręgu bardzo niegrzecznie po- 
irakował profesorów instytutu w Obec= 
ności studentów, wobec czego  profeso- 
rowie chcieliby wysłać specjalną dele= 
gację do ministra w celu omówienia tej 
sprawy, Mi ister na projekt ten przys 
siał. 


A Piany rewolucjonistów, 
Niedawno jeden ze współpracowników 
„Now. Wrem." rozmawiał z wybiinym 
uostojnikiem państwowymi (jak przypusze 
czają za „ranicą z p. Stoółyj ine), który 
imięczy innymi powiedział, ze komitety 
ewolucyjne rozpoczęły obecnie Ożywio- 
ug ugiację. Dosiojiik sądzi jednak, że 
nil aiinja, ati włesciaństwo, które pod 
wpływem 1eiormy agrarnej stało się Dar- 
dziej konserwaiywiem, ani robotnicy, 
pamięta ący niedawne niepowodzenia, nie 
dadzą się Wziąć ma lep. Natomiast 
Mm4Odzicz inoze się uać wyzyskac, 

Mienszykow w „Now. Wrem.* zwra- 


skierowana ma być jakoby na wywoła- 
nie zaburzeń wśród młodzieży wyższych 
zakładów naukcwych dla wytworzenia 
atmosfery niezadowolenia i wytworzenia 
szeregu ludzi z rozbitą karjerą i wsku- 
tek tego wrogo dla państwa usposobio- 
nych, oraz na przygotowanie wyborów 
do 4-ej Dumy. 

„Mosk. Wiedom.* przypisują rewo= 
lucjonistom plan wybrania do Dumy, 
pomimo ordynacji z dnia 3 (15) czera 
wca rewolucjonistów, dla których obęce 
nie przygotowują się cenzusy 1. urabia 
się opinia publiczna przez nowopowsta- 
jące gazety. Komitety rozporządzają o- 
becnie na ten cel ogromnymi Środkami. 
Rewolucyjna Duma będzie największą po- 
rażką władzy, 

P. Siewierkow w  „ilijewłaninie* 
oświadcza, że plany te do niczego nie 
doprowadzą, bo u steru władzy stoi nie 
hr. Witte, lecz Stołypin, który zastraszyć 
się nie da“. 

A Uchwała Koła Polskie- 
go. Kolo Polskie w Wiedniu uchwali- 
ło żądać od ministra oświaty utworzenia 
świeckiej katedry socjologii w Umwzr- 
sytecie Jagiellońsk'm. 

A W ręce polskie. Majątek 
ziemski Szczepice w pow. szubińskim w 
Poznańskiem, niedaleko od stacji kole- 
jowej Keyni, obejmujący 4,500 morgów, 
nabył poseł Leon Grabski za półtora 
miljona marek. Majątek ten od lat 60 
był w rękach niemieckich. 

A Ańrcybiskup gnieznieński. 
Do Poznania nadeszły wiadomości z 
Watykanu, iż sprawa zamianowania ar- 
cybiskupem guieźnieńsko = poznańskim 
ks. Kioskiego jest już właściwie zade- 
cydowana: 


fiozłam u Mariawitów. 


Zajścia, jakich widownią była one - 
gdaj kaplica marjawicka przy ul. Karol- 
kowej, wywołały łatwe do zrozumienia 
zainteresowanie ogólne. 

Pisma warszawskie podają obszerne 
opisy tych zajść, opatrując je odpowied- 
nim komentarzami. ' Przytaczamy tu 
szczegóły, dotyczące głośnej wśród mar- 
jawitów Marji Ziegierówny, w oświetleniu 
„Kurjera Poraunego”. 


KURJER ŁODZKI— 19 iutego 1911 r. 


cy sekty. Od dawna objawiała stan 
anormalny, który z czasem coraz bar- 
dziej się pogarszał. W ostatnich latach 
miewała halucynacje, popadała w stan 
kataleptyczny niekiedy po kilka i kilka- 
naście razy dziennie, — w którym, jak 
zapewniała swe otoczenie, „miała obja- 
wienia”. 

Znający ją zapewniają, 
czenie swe wielki a ujemny wpływ wy- 
wierała. „Kurj. Poranny”, opisując jej 
działalność, zaznacza, że zajmowała się 
gronem osób, z których kilka dostało 
się do domu obłąkanych, między inne- 
mi pewien uczeń gimnazjalny. 

Duchowieństwo marjawickie usilnie 
starało się o wyrwanie o. Zeorowskiego 
z pod wpływu ŻZieglerówny, lecz bez- 
skutęcznie. Energiczny dawniej proboszcz 
warszawski stał się mełancholikiemm, wy- 


że na oto- 


jJamywał się z karności, obowiazniacej 
duchownych marjawickich, aż „cie 
zaczął szerzyć rozłam wśrod peraljan, 


wyrażając niezadowolenie z rządów gen. 
Kowalskiego. 

Gdy wszelkie zarządzane przeciw 
niemu środki zawiodły, generał postano- 
wił wtajemniczyć ogół wyznawców sek- 
ty w istotny stan rzeczy. fo właśnie 
stało się przyczyną zajść onegdajszych 
przy ul. Maroikowej. 

Jakkolwiek o. Zebrowski z sektą 
swoją rozłączyć się nie chce, nie cofa 
się jednak przed stworzeniem nowego 
odłamu, zwłaszcza, że do kościoła ka- 
tolickiego wrócić nie myśli. Syiuacja 
jest uaprężona, a rozwiązanie jej może 
być tylko jedno: znaczne osłabienie ru- 
chu marjawickiego, nawet i w tym wy- 
padku, gdyby „brat Szczepan” pogodził 
się Ze sWuliili przeciwnikami. ZajSCcią 
ostalmie bowiem ciworzyły zwolennikom 
marjawityzmu Oczy la wiele spraw, Za- 
krytych uotychczas mzią ia;emiiiczą. 

naźdej godziny niemal WrZeiie wsTOÓu 
czionków Stukty powiększa Się coraz 
bardziej, źwiaszcza, że wcnOdzą W grę 
bardzo poważne sprawy natury eKOi0- 
micziie,„ Zllacziła CZĘSC bown ODec- 
nych przeciwiukÓw „Diskupa” jest zadi- 
gazowana  Iiiiaasowo W  przeróżnyci 
sprawach marjawickich. Na tem leż üe 
spodziewać się UMOZeliły W ldjolizszej 
przyszłości zalarpów barazu OsWych. 


a a NJ 


którego uczęszczało przeszło 300 ucze 
niów: 

Właściciel szkoły podjął starania © 
pozwołenie otwarcia nowego gimnazjum, 
ale pozwolono mu otworzyć tylko klase 
wstępną. 

X Befraudacja. Z Bobrujska 
nadeszła wiadomość o ucieczce pracow. 
nika komisarza policyjnego Bołwano- 
wicza. Zarządzona niezwłocznie rewizja 
stwierdziła roztrwonienie funduszów miej: 
skich i skarbowych. $ 

Roztrwoniona suma nie jest dotych- 
czas dokładnie wiadomą. 

x Filantropja farmaceuty 
Prowizor Rodzewicz, wydzier żawiwszy 
aptekę w Berezynie (pt. ihumeński w g. 
mińskiej) ogłosił mieszkańcom, iż prag- 
uie składki rublowej od każdego z kli» 
jentów i otwiera w tym celu listv zapi- 
SÓW. 

Siormowany tą drogą kapitał po 
służy na wydawanie bezpłatnych Je: 
karstw ubogim, a oprócz tego wytwo- 
rzy się rodzaj gwarancji sumiennego (1) 
użytkowania z ulż aptekarskich IH 

Saldo z tych rublowych wkładów 
zwracane będzie zapisadawcom. 

Szczególna ta iliautropja farmaceu- 
tyczna nie znalazła dotąd posłuchu 
wśród mieszczan berezyńskich, 

X Aresztowaiie. Dnia 28-g0 
stycznia r, b, na Żądanie żandarmerj: 
miejscowej, osadzono w więzieniu- łuce 
kiem pełnomocnika dóbr ks. Radziwiłła, 
pe IKaraśkiewicza, 1 jego zięcia, j». Chrza- 
nowskiego. 

Sprawa ma podobno podkład poli: 
tyczny. W związku z tem aresztowaniem 
krążą różne Sensacyjue pogłoski. 

Ułycki skarb Ksiązęcy, jak donosi 
„Dziennik Kijowski“, oirarował za oskar- 
zonych wysoką kaucję, które, jednak 
żandariuetjd ue przyjęta, 

x Znaczna Kara. Na mocy 
decyzji izby skartbJwej prodzienskiej, D: 
notarjusz iu. Biilęgostoku, Janowski, 
skazany ZOślui aa zapłacenie 41,868 ro. 
za ulesiosowanie się do ustawy stem: 
piowe, przy sporządzaniu kontraktu pów 
iniędzy zarządem iniejskiin Białegostoku 
a liuwaizyśtwemi elekiryczueńi na urzą 
dzeuie i eksploatację oświeliemia elektrycz: 
nezo. 

X rozy. Od kiku dni w Ki- 
jowie panuje usia Śnieżna zima, Mrozy 
dochodzą do 20 stopni, Na wizach pło: 


ca uWwdgę na io, że Żywioły skrajne wy- 
hołzyślać pragiią dla swych celów Śls=ią 
rocznicę  <Miesienia poudańsiwa włoOS= 
clan, 

„Mosk. Więdom,* stwierdzają Oży= 
mioną działalność rewolucyjną, która 


około 45. 


swem 


CZESŁAW LIPACZYŃSKI. 


——— 


SMIERĆ. ' 


Morze tonów szalało po małym pokoiku... 
-Dzwięki pełne zbolałego szału uderzały 
ściany .zdawna niebielone, odbijały się o 
duży stół zawalony papierami i książkami, wi- 
rowały przez chwilę lubieżnie nad brudnem i 
miezasłanem lóżkiem i potem wtłaczaly się w 
okno, by z głuchym poszumem biedz w pole 
stepowe, aż het—do siniejących na horyzoncie 
borów dębowych... 

Piyoał wielki hymn—taki bólem poszar- 
fany—taki bezbrzeźnie smutny—beznadziejny. 

„Śmierć Brata Samotnego*.. O tak... To 
‘berne wystawione — zyska sławę i rozgłos i 
Mie pozwoli konać z dnia na dzień w tej ob= 
rzydliweś dziurze stacyjnej... Śmierć Brata Sa- 
motnego przyniesie nowe życie. Powrócą da- 
wie dni marzeń i zachwytów — powrócą tłu- 
lny tych dusz królewskich, dz.ś z szat barw- 
nych odartych i przez wygnanych — powrócą 
znów w koronach, pro miennych barwami tę- 
CZy 1 opalową zorzą... 

Kończy akt trzeci — apoteoza Śmierci... 
Dremut wypieścił w swej duszy, kryjąc go 
przed plugaweiri oczami nieznajomych... Nikt 
Opowieści. tej nie zna. Pasta jest i w swej 
prestocie potężna kiechda ludowa... Z ludu po- 
słanowii czerpać moc—by przybrać ją potem 
W stygmaty polichromji wykwitu duszy arty= 
<śly—w królewskie szaty sztuki — zakląć cie- 


ie fantazii-qe arapeaki alawa < agedhjonggo == wagegów--Tylko-czejać jak przyjdzin norażar 


Marja Ziegierówna, 
Od początku ruchu marja- 
wickiego była najżariiwszą jego popiecz- 
niczką i propagatorką. Frzy mieszkaniu 
na ul. 
kaplicę, w której gromadzą s:ę wyznaw- 


jąc, patrzał zamglonym 


L LITWY I RUSI, 


panna, ma lat 


Mokotowskiej utrzymuje 


gimnazjum  Piatnickiego 


wieńcem barwnym zawrotnej mgły tonów 
otoczyć i — zwrócić ludowi swemu z powro- 
tem... 

„Poszła Śmierć w kraj biedny, nieszczę- 
sny. Pożoga itrupy z gorejącemi sercami były 
drogowskazem, Brat brata zakuwa w stalowe 
łańcuchy i karłom potwornym sprzedaje. A 
oni krew z niego sączą w ciemnych lochach 
zimnych podziemi. A gdy iuż jest bez kropel- 
ki krwi ciepłej i jeno zemstę w sercu swem 
chowa — puszczają wolno ze słowami prze- 


wrotnemi. — „Idź i pomścij na bracie nędzę 
twoją i upodlenie twoje”... A on szedł. I sza- 
łem nędzy pokonywał brata. A ten znów w 


pęta zakuty strącony był w lochy przez karły 
potworne, by krwią swą świeżą ich żywił.. 
I tak zmieniali się wciąż bracia—a karly re- 
chotały śmiechem padalców... krew pędzi fa- 
lami. Pelne jei błonia — na drzewach liście 
krwawe wyrastaią—zboże już nie złotem, ino 
purpurą dojrzewa. A krew wciąż płynie — a 
karły rechoczą. — Pokój pełen czerwonej po- 
soki— a jak żaby, powierzch tego morza pur- 
pury, płyną karły i rechoczą śmiechem okro- 
pnym... 

— „Panie Mirski!.. Taż wołam pana i wo- 
łam, a pan nic, tylko walisz w ten fortepian, 
aż uszy puchną*... 


— „Przepraszam, nie slyszałem“... zerwał 
się i, długie włosy z czoła bladego odgarnia- 
wzrokiem w błysz- 
czący daszek czapki naczelnika: 


— „Ta... Nie słyszał pan, ja ciekaw kie- 
dy pan słyszy. Ot „powiestka* już była z mi- 
nut pięć temu nazad. Simon już poszedł na 
„rozjazd“, boż tam towarowy stoi, dwanaście 


X Zamknięcie gimnazjum. 
Na wniosek kuratora okręgu wileńskie» 
go ministerjum oświaly poleciło zamknąć 
w Wilnie, do 


ną ogniska. 

X Skəzanie rabusiów. Miń: 
ski sju okręgowy sądził sprawę bandy 
rabusiów, pod nazwą „Wnuków Sawi- 
ckiego*, operującej w ciągu trzech lat 
na Polesiu pod wodzą Pisarenki i Nea 
rona, Bandzie udowodniono 30 napa: 


wy—a pan nic... Ja naczelaik—a wszystko ro: 
bić muszę, bo pan to ciągle ino bębnisz 
bębnisz i, żeby to jeszcze co do słuchu, a te 
niewiadomo, ni to ludzi mordują, ni to wóz z 
trumną piszczy"... 


„Ludzi mordują... 
czy—Śmierć. 


wóz z trumną pisz: 


— „Ta co pan powtarze— tful.. Skaranie 
boskie... Mnie aż zamgliło dziś od tego grania. 
A to jak na złość, już drugi dzień kości ła- 
mią i głowa boli. Skaranie boskie. Ładnie by 
było, żeby stacja to większa była—całe to i 
szczęście, że roboty mało. Nikt nie zagląda... 
Czasami kto z Michałaszan, albo doktór Szy: 
mankiewicz., No, hajda na dół-bo już pocz- 
towy widać*, 

Nie tyle widział, ile przeczuł stary kole- 
jarz praktyką dziesiątek lat zbliżaniu się po- 
cztowego pociągu. Wyblakłemi oczami spoj: 
rzał raz jeszcze ze smutnem politowaniem na 
Mirskiego i wydreptał wolnym krokiem z po: 
koiku, zostawiając drzwi za sobą otwarte, 

„Ludzi mordują—wóz z trumną piszczy. 

Ciszę przerwał oddalony świst zbliżają- 
cego się pociągu. Mirski sięgnął szybko po 
czapkę służbową i*pędem zbiegł po schodach. 
Szybko przeskoczył wstrętnie brudną iza 
kopconą salkę, zwaną szumnie poczekalnią i 
stanął na peronie, zalanym do zachodu kło 
niącem się słońcem... 


Cisza niepokalna wisiała w powietrzu 
wespół z upałem sierpniowego popołudnia. 
Pies naczelnika, olbrzymi biało-brudny kug 
dys leżał wyciągnięty na ławce, jedynej n. 
peronie .i wygrzewał się ga słońcu. i 
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dów zbrojnych na dwory i podróżnych 
Na katorgę skazano 9 osób, Pisarenkę 
na 15 lat, Nerona na 12 i 7-iu — na 6 
lat; 4 skazano na roty aresztanckie, 3 
ga więzienie i 3 uniewinniono. 


"ZF WENERA 


Maty felieton. 


Kobieta, 


Ktoś, bodaj że nawet 
wiez powiedział: 

Kobieta — puch marny. 

Puch! — ale jaki? 

Ani gęsi, ani kaczy, ani łabędzi. 

Lecz marny! 

Więc prawdopodobnie — 

Boć ze wszystkich 
marniejszy indyczy. 

Może zresztą nie indyczy? 

Może jeszcze gorszy? 

Jest ziółko, co w żółty kwiat roz- 
kwita z wiosną. 

Ostromiecz, 

Gdy okwita, rozwija się w puch. 

Dmuchnąć, puch leci z wiatrem. 

Mężczyźni zwą te kwiaty panieńską 
tniłością, 

A może Mickiewicz 
myślał. 

O, bo Mickiewicz to sensatl 

Inaczej Słowacki... 

On jeno z blasków tęczy, z 
pajęczej ikał twory, kobietą zwane. 

Umierał z żalu, usychał z tęsknoty. 

Tylko, że, gdy do czego przyszło, 
to nie wiedział jak zacząć. 

Krasiński za to umiał trochę zawra- 
cać głowy. 

O, bo ia Elsinoe to ziółkoł 

Aibo i inne... też sobie niczego! 

lnaczej z innymi. 

Kraszewski to niby tak, niby owak 

bDeotyma za ło rozpływa się dla 
kobiet w pochwałach. 

„Gdyby ona była niebianką"l 

w jasyrze to swięta, 

Tu w Polsce połanioł. 

Licho wie czego się trzymać? 

Najlepiej teraz, 

My sobie dajemy z nią radę. 

Po co puch marny? 

PO €o mara złota? 

kisinoe? Niebianka? 

leluz kobieta, io ucho wie co. 

Na balu — tancerka, 

W kuchni — kucharka. 

W szkole — nauczycielka, 

W domu — pani i władczyni. 

w kabarecie — królowa, 

Na ulicy — znak zapytania, 

W pracy — towarzyszka. 

W prawach — zero. 

Ostoja. 


sam Mickie- 


indyczy, 
puchów — naj- 


o tym puchu 


nitki 


p a 


Wiadomości kraiowe. 


+ Kary prasowe. Redakcję 
wychodzącego w Warszawie dziennika 
rosyjsklego p. Ns „Utro Warszawy* ska- 
zano na 150 rub. kary za artykuły, za- 
mieszczone w n-rze 20 pisma. Jest to 
w ciąga niespełna tygodnia już czwarta 
„«.*, nałożonu na to pismo. 


Przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 


-. 


— W przyszłą Środę, dnia 15 lute- 
go, odbędzie się w teatrze popularnym 
osiemnasie z rzędu przedsta- 
wienie dla naszych prenu- 
meratorów. 

W dniu tym dane będą: 


„jłaróe dusze“. 


Interesująca sziuka przerobiona na 
scenę z piękniej powieści Elizy Orzesz- 
kowej p. 1. „Bene nati“, 

ldea demokratyzmu i zrównania 
stanów, tryskająca żywo z platformy ka- 
stowych przesądów szlacheckich, zgro- 
mionych wymownem piórem  genjalnej 
auiorki, dają rękojmię, iz przedsiawienie 
tio wypełnione będzie publicznością po 
orzegi. 

Bilety można nabywać w admini- 
stracji „Kuijera* po zuiżonej prawie do 
połowy: cenie jutro--od godziny © .rano - 


KUPILE 


— p. ZOE PRZERW n PJ 


do 8 wiecz.; w niedzielę do godziny 3 
po południu, a w poniedziałek i wtorek 
od godziny 9 rano do 8 wieczorem, 
w dniu przedstawienia t. į. w środę od 
godziny 9 rano do 5 po południu, od 
godz. 6 — w kasie teatralnej po cenach 
zwyczajnych. 

Każdy z prenumeratorów, pe oka. 
zaniu kwitu z opłaconej pre- 
miumteraty za ostatni miesiąc ma pra- 
wo do nabycia czterech biletów 
po zniżonej cenie. 


Redakcja 
„Kurjera Łódzkiego*. 


KRONIKA. 


= W sprawie równoupra- 
wnienia żydów w Królestwie, 
Organ posła Babiańskiego „Dziennik 
petersburski“ oświadcza, że polacy będą 
starali się 0 równouprawnienie żydów 
w Królestwie dopiero wtedy, gdy rząd 
rosyjski zmieni t, zw. granicę osiedlenia 
żydów, to jest gdy z Królestwa cofnie 
się znaczna liczba żywiołu litwackiego. 
„ = Jubileusz dyr. Andrze- 
ja Leliewicza, Dowiadujemy się, że 
obecny dyrektor teatru polskiego w Po- 
znaniu, p. Andrzej Lelewicz, ulubieniec 
publiczności lwowskiej, a tak popularny 
zreszią w całej Galicji i w Królestwie 
święci — dnia 22 lutego r. b, — 30-le- 
tni jubileusz pracy na scenie, 

Społeczeństwo wielkopolskie przy- 
gotowuje się do uroczysiego obchodu 
tego jubileuszu, chcąc przy tej sposo- 
bności złożyć dyrektorowi swego jedy- 
nego polskiego teatru hołd w uznaniu 
jego artystycznych i obywatelskich za- 
sług. 4apowiedziany jest liczny zjazd 
gości, a Komitet obywatelski w połącze» 
niu z artystycznym dokłada starań, by 
uroczystość ta wypadła najokazalej. 
Konkurs  „Bluszczu'. 
Wczoraj rozstrzygnięto konkurs na po- 
wieść, ogłoszony przez redakcję „Biusz* 
czu” 


= 


sędziowie powzięli uchwałę, iż ża- 
den z nadesłanych utworów na nagro- 
dę nie zasługuje. 

Wyróżniono dwie powieści 
„Orlińscy" i „Wira Morocka*. 

Uchwalono przytem nie oiwierać 
kopert 

Wobec takiego 
„Bluszczu* 1ozpisze 
konkurs na powieść z 
ib, za utwór o wybitnej 
rackiej. 

Motywy 
później. 

Skład sędziow tworzyli: pp.: Henryk 
Galle, Tadeusz Jaroszyński, Julja Kisie- 
lewska (Oksza), Tadeusz Monuczyński, 
Gustaw U.echowski, Zofja Seidlerowa, 
Cecylia Walewska i Eugenja Zmijewska. 


mPREJSCGWA. 


= (i) Z komitetu przeciwże- 
braozegO. W liadciodzący poOliie- 
działek, d. 13 b. m. KOimtet przecjWżę. 
braczy wysyła poraz pierwszy na mia- 
sto swe iurgony, przeznaczone do zbję- 
rania kości, 

= (w) Z poboru. Wczoraj w 
lokalu przy ui. Zielone; pod przewod- 
nictwem naczelnika powiatu p. Michnie- 
wicza, odbyło się posiedzenie łódzkiej, 
powiatowej komisji poborowej. Stawali 
do superrewizji popisowi, którzy pod- 
czas poboru ostatniego otrzymali pro- 
longaty lub nie mogli się stawić dọ od- 
bycia wojskowości z powodu choroby 
lub innych przyczyn legalnych. 

Przyjęto do wojska na rachunek 
zesłorocziuego konlyngensu 4 żydów; 
kilku popisowych odesłano na kurację 
do szpitala, 

== (a) Z komitetu szpitala 
Czerwonego Krzyża. Na prev 
zesa komitetu szpitala Czerwonego 
Krzyża wybrany został p. M. Beyer, a 
na vice-prezesa p. A. Gorczakow. Ko- 
miiet szpitala uchwalił podnieść pensję 
jntendentowi szpitala, z 1000 rubli ao 
1300 rb. rocznie. 

== (r) Zatwierdzone piany. 
Piotrkowski rząd guberniolny zatwierdzić 
nasiępujące piany: na budowę domu 
drewuianego I budynku na stajnię- przy 
ulicy Dzieinej nr. 61 Abramowi Rititre 
bandowi oraz na budowę doinu drew» 
manego przy ulicy Wodnej ur, 38 Flipo- 
litowi Rowińskiemu. 


p. t 


wyniku, redakcja 
niebawem nowy 
nagrodą 1,000 

wartości lite- 


wyroku będą ogłoszone 


YKOMZIT — 170 Interfa 10571 r. 


= (r) Ze Stow. nauczycieli 
żydów. Jutro, w sobotę, o godzinie 4 
i pół po południu w gmachu Talmud= 
Tory (Srednia 46) odbędzie się ogólne 
zebranie członków stow. nauczycieli 
żydów. 

Porządek dzienny zebrania jest 
stępujący: 

1) Sprawozdanie za rok 1910; 2) 
Protokuł komisji rewizyjnej; 3) Prelia 
minarz na rok 1911; 4) Projekt usta= 
wy Kasy pożyczkowo+oszczędnościowej; 
5) Rewizja praw i obowiązków człon= 
ków stowarzyszenia (paragraf 5 i 14 u= 
stawy); 6) Zmniejszenie procentu od- 
liczania na kapitał zakładowy; 7) Wy- 
bory: a) prezesa stowarzyszenia, b) 4-ch 
członków do zarządu, c) 3-ch człon= 
ków do kom. rewiz. 

(r) Zamknięcie stowarzy- 
szenie. Stowarzyszenie łódzkich re- 
stauratorów, właścicieli winiarni i pi- 
wiarni zostało rozwiązane. Członkowie 
stow. nie interesowali się niem zupełnie 
na zebrania przychodziło zaledwie pięć 
lub sześć. osób skutkiem czego nie uda- 
wało się zwołać ogólnego zebrania i 
dokonania wyborów zarządu. 

~ Na zwołane onegdaj ogólne zebra- 
nie nadzwyczajne przybyło jedenastu 
członków, którzy zadecydowali rozwiązać 
stowarzyszenie. 

_ Decyzję tę zaprotokułowano i za- 
wiadomiono o niej policmajstra łódzkie- 
go, oraz piotrkowską komisję gubernial- 
ną do spraw stow. i związków” 

„ Znajdujące się w kasie stow. piee 
niądze postanowiono oddać miejscowym 
towarzystwom  filantropijnym  chrześci- 
jańskim i żydowskim. 

= (a) £ cechu czeladzi kra- 
wieGkich. W ubiegły poniedziałek, 
w lokalu Stow. „Lira“ przy ul. Mikoła- 
jewskiej nr. 11, odbyło się zebranie 
czeladników krawieckich, w obecności 
asesora, p. St. Bocheńskiego, oraz trzech 
majstrów krawieckich, pp. Ch. Blisza, E. 
Hussona i F. Jabłońskiego. 

Po przejrzeniu ksiąg okazało się, iż 
w kasie cechu znajduje się gotowką244rb. 
16 kop. 

Następnie przystąpiono do wybo- 
rów starszego i podstarszego cechu. Na 
starszego wybrany został p. Stanisław 
Lebiada, a na podstarszego p. Wacława 
Wiśniewskiego. 

Po wyborach wywiązała się ożywio- 
na dyskusja na temat czy utrzymać cech, 
czy też przystąpić do istniejącego już 
związku pracowników krawieckich, W 
sprawie tej zabierało głos kilkunasiu 
imówcow i ostatecznie zadecydowano, 
ażeby utrzymać cech, 

W końcu zebrania wybrano 
sję rewizyjną oraz komitet, 
się zająć zbieraniem składek 
chorągiew. 

== (r) Podziękowanie. Pan 
Kazimierz Frasunkiewicz za naszem po- 
srednictwem wyraża .serdecziie podzię- 
kowanie Zarządowi low. „Esperanto“ 
za jego uprzejmość w stosunku do p. 
F., który jako gość przybył na wieczor- 
imcę esperantystow w dniu 4 b. m. 

= (r) Zabawa „bLiry“. Tow. 
„Lira* przypomina, że jutro, w SODOIĘ, 
urządza wieczór muzyczno-dramatyczny 
z urozmaiconym programem, na który 
złożą się chóry Tow. pod batulą dyr. 
W. Powiadowskiego, wykonując szereg 
melodji z nowego repertuaru. 

Koło dramatyczne wystawi na sce- 
nie „Poddankę”*, dramat w 1 akcie A. 
Swięiochowskiego, oraz pełną żywego 
humoru jednoaktówkę „Mąż pod sto- 
łem“ S, Dobrzańskiego, jak rownież p. 
Czesław uorzeński wypowie szereg we= 
sołych monologów. 

Po wyczerpaniu programu rozpocz- 
ną się tańce, Począłek wieczoru o g. 
8 i pół. 

= (s. L) Sąd gminny na Ba- 
jutach. Ww sądzie gminnym III okrę- 
gu (Bałuty) osądzono w roku zeszły 
1074 spraw cywilnych i 2022 spraw kar- 
nych, 

Taką pokażną cyfrą żaden ze sądów 
w Iróiestwie 1 w Cesarstwie pochwalić 
się tie moze. Sędzia gminny, Pp. La- 
wadzki upada ze znużenia, rozpatrując 
codziennie od rana do późnej nocy' po 
kiikadziesiąt spraw — i pomimo tej sy= 
zytowej pracy 2 roku zeszłego pozosta= 
ia spora ilość nie vsądzonych — Pas 
nowie ławuicy przynajnuiej CO Klika am 
się amemaj, Sedma mus: być zawsze na 
SlaNUWISKU, 

+. Zawadzki od dłuższego czasu się 
siara o powizieme 1ll-46 okręgu na 
uwa. w More: Odbywają siĘ 
posiedzenia, niżka, lie jest w Siałie pū- 


na- 


komi- 
który ma 
ną 


BDILUF 


nową É 


= 


mieścić ogromnej masy procesująt 
się stron — z tego powodu powią 
scieśnione, gęśle do tego stopnia, żę 
chodzi potrzeba częstego otwieranią 
kien beż względu na mróz dla wp 
czenia świeżego powietrza. 

_ Kancelarja — mały dwuokienny 
kój — pracujących — sekretarz i g 
rech pomocników z powodu cias 
potrącających się wzajemnie łokciami 
stosy aktów leżą na stołach, co jeszczę 
chaos powiększa — jedna szafa niej 
że pomieścić tak wielkiej liczby aktój 

Kancelarja od rana do nocy p 
interesantów. 

Czy bogata gmina  Radogo 
(60,000 mieszkańców, płacących: pot 
na sąd gminny) nie powinna złemu. 
radzić i postarać się o lepszy lokal 
sądu gminnego, a nawet wybudo 
gmachu, w tym celu, gdzie mogłaby 
pomieszczać i kancelarja gminna. 1 

== (r) Bezrobocie prac 
ników aptekarskich trwa w, 
szym ciągu. Wiadomość podana ý 
niektóre pisma miejscowe O are i 
niu kilku pracowników aptekarskic 
zupełnie zmyślona. | 

= (a) Z żyd. Tow. dobi 
czynności. W ciągu ubiegłego | 
siąca kasa pożyczkowa przy żydow 
Tow. dobroczynności udzieliła 73 pl 
czek na ogólną sumę rb: 4,301 kop. 
Ze zwrotu rat pożyczkowych wpł 
rb, 4,470. 

Tania kuchnia wydała obiadó 
3, 4 i 5 kop. — 4,360, do których: 
płacono z funduszów Towarzystwa; 
rb. 30 kop. ; 

Zapomóg jednorazowych i miesi 
nych wydano 305 na ogólną sumę 
rb. 25 kop. Na kupno opału wyś 
rb. 8,334 kop, 75, oprócz 215 K 
węgla w naturze, , 

Przytułek dia kalek i paralitył 
opiekuje się 15 pensjonarzami, naf 
rych utrzymanie wydano w ubię 
miesiącu 165 rb. 80 kop. 

Ofiar na opał i procentów dla? 
warzystwa dobroczynności i innyc 
stytucji wpłynęło w ciągu styczn 
13,561 kop. 30. 

= (w) Z targu. Ceny pró 
tów spożywczych na targu dzisiej 
przy znacznym dowozie, były nas 


ące: 

Kartofli ćwierć płacono — 4 
40 kop.; marchwi — 30 — 35 kop 
raków ćwikłowych — 40 kop., jaj 
— 1,80 — 2,00 kop. 

Nabiał: masła kwartę — 90— 
kop., śmietany — 40 kop., mleka 
1 kop. 

Drób: indyk — i,80 — 2,80 
gś — 1,50 — 2,50 kop; kaczka 
15 — 1,20 kop., perliczka — 60 
kop., kura — 60 — 1,80 kop. 

Zwierzyna. zając — 1,10 

kop', sarna — 7 — 10 rb; rb; 
patwa — 50—60 kop. 
(a) Zatrzymanie złod 
ja. Onegdaj po południu lurman;ę 
msiaw Fibel, wiózł węgiel do tai 
Kestenberga przy uiicy: Cegielnianę 
75. Gdy furman zatrzymał się prz 
bryką i zeszedł z wozu, ażeby brani 
tworzyć, naraz wóz otoczyło pięciu 
dziejów, którzy poczęli ładować W 
do przygotowanych worków. 

Na krzyk furmana nadbieglif 
cjanci, i spłoszyli złodziejów. #00 
pościgu dano nawet parę strzałów 
złodziejami ! jednego z nich ujęto. 

Jest to niejaki Michał  Loobrod 
zamieszkały przy ulicy Meima nr. M 
Bałutach. l 

= (r) Ujawniose kradzieł 
Agenci wydziału śleuczego ujawnili 
ciągu dni ostatnich wiele kradzieży, j 
czem winnych aresztowano i osad 
pod kluczem, t 

Są to: Henoch Joskowicz, oskai 
ny o skradzenie z wozu skrzynki 
baty, własność niejakiego Dawidowi 
Bejla Siegeibaum, u której znaleźć 
rozmaite rzeczy skradzione w mięs 
niu W. Sklarka przy ulicy Dwor 
Piotr Gernuń, zamieszkujący w œ 
za cudzym paszportem w celu unik 
cia służby wojskowej, Alter >taszew 
w którego mieszkaniu przy ul. Pol 
nej znaleziono trzy sztuki kradziol 
towaru; poddany niemiecki Kubny, 
słany na zawsze z granic panstwa, 
ry samowolnie do Łodzi POWIOCI, 
serzy Jankiel Alpert 1  Audrzej l 
dozozwarz, od których odebrano 
ry wartosci 5600 rb. skradzione zę 
cu Zunuawody SNY a A" 
kradzieży. tei 2 dokonali “znani “go 


Roman Zurek, Bronisław Janczak i Icek 
Huberman. 


Prócz tego aresztowani zostali: Win- 


żenty Klepczyński, Teodor Krupiński i 
Rosiński. którzy brali udział w zabój- 
stwie robotnika Bronisława Kruka, do- 
konanego w dniu 21 listopada 1910 ror 
ku przy ul. Nawrot nr. 87; Joel  Breit- 
stein, który z mieszkania Pinkusa Beie- 
ca skradł 800 rb, w gotówce oraz róż- 
ne rzeczy; lzaak Burakowski i Henoch 
Dresler, oskarżeni o skradzenie z miesz- 
kania Adeli Horn przy ul. Krótkiej róż- 
nej garderoby warlości 300 rb. Skra- 
dzione rzeczy sprzedali oni paserowi 
Lejbie Cukierowi, którego również a- 
resztowano; Józef Wrubel, oskarżony o 
kradzież systematyczną w fabryce Kes- 
tenberga. 

Dalej aresztowano: Józefa Mroziń- 
skiego, który podając się za agenta taj- 
nego wymusił od niejakiej R. Doña- 
galskiej kilkanaście rubli; Piotra Kurni= 
sa, Konstantego Pisarskiego, Walentego 
Leśniewskiego i Jana Łuczkowskiego, 
siróżów na łódzkiej stacji kolei kalis- 
kiej, gdzie skradli dziesięć bel bawełny 
i sprzedali je następnie paserowi Mana- 
semu Pinczewskiemu; Marjannę From, 
oskarżoną O tajną sprzedaż napojów al- 
koholowych; Apolinarego Brużyńskiego 
i Laurentego Byka, którzy z mieszkania 
Racińskiego przy ul. Dworskiej nr. 33 
skradli rozmaite rzeczy; Dinę Weinberg 
er hit de a za fałszywym paszpor- 
eMe 

Wszystkie te osoby stawione będą 
przed sądem. 

= (a) Kradzieże. Wydział śled- 
czy policji miejscowej został zawiado- 
miony o następujących kradzieżach: z 
komórki w podwórzu domu przy ul. 
Zgierskiej nr. 11 nieznani sprawcy skra- 
li trzy skrzynie z cykorją, wartości 38 
yb., a należące do Gindy Cukierman; z 
mieszkania Moszka Wygockiego przy ul, 
Młynarskiej nr. 2 skradziono różne rze- 
czy, wartości 47 rb., z podwórza domu 
nr. 24 przy ul. Północnej niewykryci 
złoczyńcy skradli różny towar, wartości 
40 rb., stanowiący własność Danciga; 
z balkonu domu nr. 64 przy ul. Wi- 
dzewskiej skradziono poduszkę, wartości 
20 rb; zamieszkały przy ul. Kamiennej 
nr. 15, Wolf Pustelnik, zawiadomił wy- 
dział śledczy, że skradziono mu portiel 
z 8 rb.; Józei Lis, zamieszkały w No- 
wych Chojnach, zawiadomił policję, że 
skradziono mu portfel z 240 rb, 


= (2) Pożar. Waczoraj O go- 
dzinie 4 po południu, w zakładzie sto- 
larskim Franciszka Pfajfra przy Rynku 
Bałuckim, od pieca żelaznego, zapaliły 
się wiory, a następnie zapasy drzewa i 
gotowe trumny. 

Ogień stłumili pracownica zakładu 
przed przybyciem staży ognic:wej. 

Straty stosunkowo małe. 

= (p) Przez wóz pizejechana 
handlarka uliczna, na Zachodniej nr. 33 
uległa stłuczeniu nóga 

Nazwiska nie dowiedziano się wsku- 
tek głuchoty ofiary tego wypadku” 

= (p) Z nadużycia alkoho- 
du stracił przytomność na Krótkiej 5 
meznany z nazwiska imęzczyzna lat oko- 
30-tu. 

W takim samym stanie znaleziono 
leż innego człowieka, lat 40, na Nowymi 
Rynku nr, 10. 

Obu zostawiono na opiece policji. 

= (p) Wskutek potknięcia 
ua Szkolnej 12 padł na szybę Wwyslawó* 
wą Mojżesz Wolif, lat 24. stolarz i po- 
kaleczył głowę. 

== (p) Ze sofhiouów spadla na 
Woilczańskiej 417 zona roboinika Mal- 
gorzata Wróblowa i okaleczyła się w 
głowę. 


ŻKWIEJSCOWA. 
==. (W) Gspa. We wsi Nowe 
Chojny, przy ulicy Rzgowskiej, w domu 
Adama S5mugowicza, wybuchnęła śród 
dzieci epidemja ospy. 

Dia zarządzenia środków zaradczych 
władze powiatowe dęlegowały. do Cho- 
jen Nowych lekarzy, oraz ielczera, 

== (w) List gończy, Piotrkow- 
ski sąd okręgowy poszukuje za pomocą 
Listów gończych mieszkanca gminy Czar- 
nocan, powiatu łódzkiego, Abrama joa- 


Lhimowicza, lat 42, oskarżonego z p, 
131 3 arh 1655 i p. 2 art, 1669 kod, 
nar, 


= (4) Przedstawienia w 
£Łgierzu. Trupa Jankowskiego oas- 
aia wczQruj po paz drugi „Obronę 
4Gstochowy*. 

Widownia sali „Lutni“ wypełniona 


była publicznością do połowy, 


= (z) Sprawozdanie z jar 
marku. Wczoraj w Strykowie odbył 
się walny jarmark na różne towary, na- 
rzędzia gospodarcze i inwentarz żywy. 

Dzięki sprzyjającej pogodzie i do- 
bremu stanowi dróg, zjechali się na jar- 
mark kupcy i handlarze ze wszystkich 
miast i miasteczek okolicznych. 

Towarów dostarczono ilość wielką. 
Z inwentarza najwięcej dostarczono trzo- 
dy chlewnej, przeważnie tuczonej. Naj- 
większe ożywienie panowało na targo- 
wisku końsk iem. 

Za konia roboczego płacono 50 — 
200 rb., za: krowę dojną — 35 — 
95 rb. 
= (r) Po wielkopańsku: 
„Biję i płacę”. Onegdaj w Gost- 
kowie pod Łęczycą, w restauracji miej- 
scowej, biesiadował rządca miejscowego 
majątku, p. Matkowski, w towarzystwie 
kilku znajomych. i 

Do towarzystwa tego, wśród którem= 
go gęsto krążyły kielichy, zwrócił się 
stróż restauracyjny, Wincenty Kwiatkow- 
ski, z taką przymówką: 

— „Panowie piją, bo mają za co, 
a ja, biedny, nie mogę sobie na to po- 
zwolić!* 


— Dostaniesz wódki rzekł p, 
Matkowski — ale dam ci za to w pysk. 

— Dobrze — odrzekł K., który 
widocznie odczuwał nieprzepartą chęć 
napicia się gorzałki. 

Po wypiciu „kruczka* i otrzymaniu 
potężnego policzka, K. na zapytanie p. 
Matkowskiego, czy będzie jeszcze pił, 
odpowiedział twierdząco. 

Znów „kruczek* i policzek z 
z drugiej strony, pulchnej twarzy stróża. 

Uraczony tym sposobem wódką i 
rażami K. uczuł się obrażonym i zaczął 
swojemu „dobrodziejowi* złorzeczyć, 

Wtedy p. M. pchnął natręta w ot- 
warte drzwi tak silnie, iż ten padając ze 
znacznej wysokości do sieni, uległ pęk- 
nięciu czaszki, wskutek czego w kilka 
minut, nie odzyskawszy przytomności 
wyzionął ducha, 

W sprawie tej wdrożono śledztwo 

celem pociągnięcia p. M. do odpowie- 
dzialności, 
(w) Pożar w okolicy. 
Onegdaj w wsi Mała Lesniczówka, gmi- 
ny Tkaczew, powiatu łęczyckiego, z 
niewiadomej przyczyny, wynikł pożar w 
zagrodzie włościanina Antoniego Cho- 
dzińskiego. 

Pomimo energicznej akcji ratunko- 
wej, ogień strawił doszczętnie oborę i 
siodołę, napelnioną zbożem. 

Spaliły się też wszystkie narzędzia 
rolnicze i gospodarcze oraz koń i dwie 
krowy, 

Straty wynoszą około 1500 rb. 
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TEATR, MUZYKA | SZTUKA. 


Repertuar teatru polskiego 
A, Zelwerowicza. 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Znakomity gość iwowski, pani Wan- 
da Siemaszkowa, która tak świetnie roz- 
poczęła szereg występów Swoich na 
scenie łódzkiej wczoraj, kreując z nie- 
pospolitym talentem wspaniałą postać 
Beaty w Sudermanowskiem „Niech żyje 
życie!” wobec szczelnie do ostatniego 
miejsca wypełniającej widownię doboro- 
wej publiczności, ukaże się po raz drugi 
w tym wspaniałym dramacie w niedzielę 
d. 12 b. m, 

— W sobotę, d. 11 b. m. dane bę- 
dzie „W sieci* J. A. Kisielewskiego z 
Siemaszkową—genjalną szaloną Julką. 

W dniu tym z powodu przygotowań 
do sztuki wieczornej, popołudniowe wi- 
dowisko nie odbędzie się. 

— W niedzieię o 3 po pol., po ce- 
nach popularnych arcywesoła komedja 
Blizińskiego „Kozbitki*. 

— W przyszłym tygodniu z udzia- 
łem p. Siemaszkowej dane będą: „Panna 
głupia" (czwartek d. lo b. m.) i „ledda 
Gabler“ (sobota d, 18 b. m.). 


—— — 


Repertuar teatru Popular- 


nego. 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Dziś, w piątek, daną będzie sztuka 
U. Zapolskiej w 5 astach p: t. „lkaśką 
Karjatyca™ po cenach zniżonych. 

Jutro, w sobotę po południu o 8 i 
pół po cenach najmźszych obraz drama- 


T 1yczny wż5 aktach ll. Bienkiewicza „Og- 


KURJER ŁODZKI-- 10 lùtego 1911 r. 


niem i mieczem”, wieczorem zaś daną 
będzie po raz pierwszy traredia K Gufz- 
kowa w 5 aktach p. t. „Uriel Akosta” 
z gościnnym występem Józefa Kotarbiń- 
skiego literata i kierownika teatrów rzą- 
dowych w Warszawie, który zjeżdża na 
trzy występy, aby uświetnić grą swoją 
pełną artyzmu wieczory, poświęcone 
klasycznym utworom: jak Urjel Akosta, 
Faust i Zbójcy. 

Pokup na bilety znaczny, choćby z 
tego względu, że gość warszawski zapi- 
sał się w pamięci pubiiczności łódzkiej, 
jako wielki artysta-esteta i literat wy- 
bitny. 

Dyrekcja na te wyjątkowe przedsta- 
wienia cen nie zmienia i kasa sprzedaje 
od dziś według dawnej normy (ceny 
zwyczajne). | 

W niedzielę po południu o 3 „Har- 
de dusze” Orzeszkowej w 5 aktach, wie- 
czorem zaś ukaże się jako nowość na 
łódzkiej scenie wspaniała tragedja F. 
Schillera „Marja Stuart’ w 5 aktach z 
zupełnie nową wystawą. 
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Kronika sądowa. 


Drogie pończochy, 


W połowie sierpnia r. z. do sklepu 
Tyli Weintraubowej przy ul. Wschodniej 
nr: 82 przyszedł jakiś mężczyzna z ko- 
bietą i zażądali pokazania pończoch, co 
też natychmiast właścicielka sklepu u- 
skuteczniła. 

Po chwili Weintraubowa zauważyła 
w jednym pudełku brak kilku par poń- 
czoch i, przypuszczając, iż spadły one 
na podłogę, wyszła z za kontuaru, Wte- 
dy Weintraubowa zobaczyła, że z pod 
palta nieznajomego  wygiądają końce 
pończoch. Widząc iż jest zdemaskowa- 
ny, nieznajomy razem Z towarzyszką 
chcieli zbiedz, lecz udało się to tylko 
jej, gdyż nieznajomy został zatrzymany 
przez Weintraubową przy pomocy stró- 
ża, Po drodze, gdy stróż prowadził 
nieznajomego do cyrkułu, podeszła do 
niego jakaś kobieta i dawała mu 15 rb. 
za uwolnienie zatrzymanego, Kobietę tę 
także aresztowano, 


Jak stwierdzono w cyrkule, areszto- 
wany nazywał się Teodor Seidel, a jego 
towarzyszka — Leokadja Szcześniewicz. 
Seidel przyznał się do winy, lecz sta- 
nowczo zaprzeczał, ażeby jego towarzy- 
szka brała udział w kradzieży, To _ sa- 
mo twierdziła i Szcześniewiczowa. Dru- 
gi wydział karny piotrkowskiego sądu 
okręgowego, który rozważał wczoraj tę 


- sprawę skazał Teodora Seidla na poz- 


bawienie wszystkich praw i przywilejów 
i na rok rot aresztanckich, a Szcześnie- 
wiczową na 8 miesięcy więzienia. 
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Wrażenia teatralne, 


aem ZAM 0 W ZNAK AZ PA M 
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Teatr polski Zetwerowicza 
„miech żyje ży- 
cie”, dramat w S-Ciu 
aktach H. Sudermana. 
(Reżyserował L. Bończa) 

Pierwszy występ goś- 
cinny Wandy Siemasz= 
kowej. 


Nie ulega wątpliwości, że jednostka 
ludzka cierpi w jarzmie naturalnych wię- 
zów społecznych i gztucznych względów 
towarzyskich. Unosi się nad jarzmem 
auerola ideałów socjalnych i etycznych, 
albo świeci kotyljonowa gwiazdka polom 
ru salonów, — lecz ono bezwzględnie 
cięży, wybitniejszym zwłaszcza OSODNI= 
kom. 

Próbą wyzwolenia się jednostki z 
tego jarzma. są hasła szczerego indywi= 
dualizmu, głoszone chętnie przez pisa= 
rzy, czerpiących ze źródła uajnowszych 
prądów ilozol.cznych. Munilikt pomię= 
dzy prawem jednostki osobisiem do ży- 
cia (najczęściej — miestety — do uzycia), 
a iimperatywem społecznym i etycznym, 
wymagający poswięcelia SIĘ na rzecz 
dobra ogolnego, Stal się mewyczerpas 
nym tematem ScenlcZziym, Z KIOTEŻGO 
mozna biać syludcjie o uapięCiu dramas 
tycznetm uisźwykiej suy, Jeze tu du- 
dać Siydiczo „Ałyttadia Kwiy S Mouly 
t j „Tatalizm  konsekweicj” 
lub le 
WCiił 2 


UOfZĘCII 
5! AEP 


jw, CO IUGZKOŻC UwłalkOWwac piu 
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uwużąć za grzecir to polów będzie sze- 
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z. o a 
mat ideowy iub tendencyjny dla sztuk 
dzisielszych. 

„ Te same czynniki złożyły się na 
piękny dramat H. Sudermana pod tyt 
„Niech żyje życie!*, dany wczoraj na 
pierwszy gościnny występ utalentowanej 
wielce artystki, Wandy Siemaszkowej. 

Beata von Keltingshausen, małżon: 
ka hr. Michała, członka izby panów, 
pokochała przed piętnastu laty barona 
Ryszarda von  Vólkerlingka, człowieka 
niezwykłej miary, obdarzonego siłą wy= 
mowy i łączącego w sobie wszystkie 
warunki na przywódcę partji, na męża 
stanu. 

„ „Miłości tej uległa, wołając w duszy 
niech żyje życie! Ryszard chciał roz- 
wieść ją z mężem, zacnym swym dru- 
hem, hrabią Michałem, lecz Beata, cho- 
ciaż postąpiła według, nakazu osobistych 
uczuć i żąoz, nie zapragnęła odbierać 
mężowi złudy szczęścia, ani też zepsuć, 
karjery politycznej kochankowj przez taki 
krzyczący skandal. 

Po piętnastu latach, gdy Ryszard, 
ma już dorosłego syna Norbera, z pra- 
wowitej zrodzonego małżonki Leoniji, 
gdy nagle Beaty i Michała córka, 
wdzięczna Ellen takze już weszła w 
prawo do życia, pokochawczy wzajem- 
nego jej Norbera, wybucha nagle dramat. 

Michał ma być wybrany do Rady 
Państwa, w miejsce hr, Michała, który 
mu trybem przyjacielskim ustępuje z 
drogi, oczywiście pod wpływem żony, 
aby Ryszard wypłynął na właściwe 
flukty. 

Dawny sekretarz Ryszarda, niejaki 
Meixner gorliwy socjalista, zdradza ta- 
jemnicę kochanków, czyniąc 10 dla idei, 
dla przekonania kogoś z przyjaciół. 
wyznających inne zasady polityczne, że 
Ryszard inaczej mówi, a postępuje iña- 
czej. 

Ma w ręku dowody, w formie dwuch 
listów Beaty do Ryszarda, pisanyci: 
kiedyś w okresie szczęścia, które Swego 
czasu bezmyśjnie zeskamotował. Bywa- 
jąca hr. Michała elita parlamentarna 
znajduje na jego biurku dziennik» w 
którym Meixner niedwuznacznie dał do 
zrozumienia, co to „in illo tempore“ 
zaszło w domu hrabiego. Hrabia Mibhai 
wytacza oszczercy (l) sprawę sądową. 
Beata, od 15 lat nie mająca chwili spo- 
koju, Cierpiąca też na serce, walczy 
mężnie o przeszłość kochanka, mając 
zawsze dla domowników i dla gości 
wesołą twarz i miłe słowo” 

„ A kiedy węzeł tragiczny tozwiązał 
się, Kiedy Ryszard ma popełnić przymu- 
sowe samobójstwo w skutek rozmowy 
z Nichałem, który wie o  wszystkiem 
nareszcie i upomniał się o swą krzywdę 
a pojedynkować się nie może, bo poje- 


dyaek  zgubiłby partję  jaskrawością 
skandalu, kiedy R. zwyciężył i jest ne 
drodze do wielkich rzeczy, Besta 


wychyla: toast: niech żyje życieł i wybiega 
do swych pokojów, aby tam umrzeć 
śmiercią własuowol ną. 

Hrabia Michał 4 baronem” Ryszar- 
dem postanawiają zerwać zabójczą umo- 
wę, Ryszard żyć 1 działać będzie, bc 
taka jest ostatnia wola Beaty. 

riękną, życiodajną wśród śmiertel: 
nej udręki kreacją była Wanda Siemasz: 
kowa. Mężnie jak lwica broniąc kochan- 
ka, subteime uwydatniła przywiązanie 
do męża, w kilku momentach najwłaści: 
wszycii. 

Oczarowała też widownię zarówno 
ekspresyjną grą rysów, jak wytwornos- 
cią postaci, Oraz umiarkowaną gestyku- 
lacją, Wcielła się całkiem w swą roig, 


była taką Beatą, jaką chciał mieć >u- 
derman. 
Skarbem sceny polskiej w Łodzi 


jest bezwarunkowo p. Zelwerowicz, py- 
szny komik, a tak przecież wymowny 
artysta dramatyczny, gdy zajdzie potrze- 
ba. był wczoraj hr. Micnałem bez zas 
rzutu, jako symipatyczuy odtwórca zuc- 
nego typu; W charakteryzacji jednak do- 
strzeglisiny pewną niedvaiOść. 

O reszcie wykonawców nie możemý 
tak dobrze powiedzieć: jako Ryszard p: 
Czapelski, ruszał się niezręcziie, Tątują” 
emiazą brak odczucia roli. Dźwięczna 
dykcja, i zręczna figura p. Czapelskieg 
skłania dyrekcję do powierzania mu ról 
odpowiedzialnych, w których kiedyś — 
przy pracy — będzie dobry, dzięki tym 
warunkom 1 uzdolnieniu, którego prze- 
błyski dały SIĘ widzieć i wczoraj. 

A p. Grabowski grający księcia U. 
singen Zrobił sobie nadw humorystycz= 
ną maskę tak, jakby wielki arystokrate 
memiecki koniecznie potrzebował by 
śmieszny, Szowinizm nie na miej>cu: 
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EDOS A OEO MTEI 
NAN. 


Petersburg. Ogłoszony został re- 
skrypt Naiwyższy ż okazji setnej roczni- 
cy utworzenia kontroli państwa. 

Złożenie mandatu. 

Petersburg. Przywódca październi- 
kowców Rodzianko po Wiełkiejnocy zło- 
żyć ma mandat poselski,jakoby skutkiem 
tozstroju spraw osobistych. 

Sprawa trucicieli. 

Petersburg. Po rezerwie udziela wy- 
czerpujących wyjaśnień podsądny O'Brien 
de Lassy i mówi o swojej znajomości z 
Raphoiem. Lassy żył podówczas z pew- 
ną przyzwoitą kobietą; wynikiem stosun- 
ku był jej stan odmienny, wobec czego 


konieczne było dokonanie sztucznego 
poronienia. 
Raphof zapoznał de Lassy'ego z 


Panczenką, który zażądał 3,000 rb. De 
Lassy zapłacił niemal całą sumę, lecz 
Panczenko urządził wówczas szantaż, 
grożąc de Lassy'emu i mówiąc, że go 
ma w ręku, gdyż zachował kilka listów, 
w których jest mowa o sztucznem po- 
ronieniu. 4 

Od owego czasu Panczenko zaczął 
odwiedzać O'Briena opowiadał o swojej 
zna omości z hr. Witte, przez którego 
ma jakoby otrzymać dostawę na koleje. 

Nie przyznając się do winy, O'Brien 
uzasadnia swoje spotkanie z Panczenką 
szantażami tegoż lub interesami. Gay 
Buturlin umarł, pewne głosy wskazywa= 
ły na O'Briena, jako na zabójcę, lecz 
na czem była oparta ta opinja? 

Z powodu swojego aresztowania de 
Lassy oświadcza, że sędzia śledczy na- 
mawiał gu do przyznania się, gdyż w 
razie przeciwnym sprawa trwać mogłaby 
łata całe. 

Petersburg. W obszernych zezna- 
niach swych Fanczenko przeczy, jakoby 
miał urządzać szantaz na szkodę O'Brie- 
na de Lassy, Oskarża d-ra Kogana 
twierdząc, iż onto właśnie winien jest 
śmierci buturiina, choćby nawet zaraził 
go przez nieostrożność. 

Panczenko, — wreszcie na pytanie 
prokuratora, daje oapowiedzi tak sprze- 
zzne, że niejednokrotnie wywołuje tem 
wybuchy śmiechu śród publiczności i, 
zmieszany siada na ławie podsądnych. 

Dnia 9 maja, po przyjeździe a przy 
zpoikaniu z Panczenką, o stan zdrowia 
buluriina się nie pytał. P. zaś o Buturlt- 
nie nie mówił. D. 9l3 de Lassy u Bu- 
turlina nie był, 

W dniu sekcji zwłok Buturlina do 
gabinetu lekarskiego Panczenki jeździł 
dlatego, że interesowało go leczenie się 
Buturlina, oraz przyczyny jego Śmierci, 
a przytem chciał zniszczyć ślady swych 
stosunków z Panczenką. Na zapytanie 
jaki interes miałby Panczenko w zasirzy- 
kiwaniu Buturlinowi toksyny dyiteryto- 
wej, odparł de Lassy, że nie może na 
to odpowiedzieć i że ryzykowną byłoby 


rzeczą opierać na tem jakiekolwiek 
wnioski, - 
Na zapytanie, kto w razie Śmierci 


młodego bButurlina zosiałby spadkobier- 
cę po mim, odpowiedział, że to wiedzą 
wszyscy. 

Na zapytanie wreszcie, co znaczy 
depesza z d, 2 marca „przesłać trzysta 
natychmiast, spełnię natychmiast" 
odpowiedział de Lassy, że jedynie ktoś 
naiwny mógłby się dopatrzyć w iej de- 
peszy zamysłu zabójstwa. List dotyczy 
szantażu Fanczenki z lisiami, O których 
mówi wczoraj. 

Na zapytanie, dlączego o tych lis- 
tach przypomniai sobie poraz pierwszy 
dopiero przed sądem, de Lassy się wa- 
ba i oOkreśionej Odpowiedzi nie daje. 
Odmawia też przytoczenia ich treści i 
powiada, że pochodziły od damy. 

Petersburg. Świadek  komisjoner 
Steinberg UOlmaczy Obałużenie O'Briena 
jego szeroką  inicjalywą 1 tem, ŻE 
u?brien pati ofiarą liciwiarzy. 

O'Brien de Lassy potwierdza te 
wyjasiienia. 

Prokurator zadaje O'Brienowi pyta- 
nia w związku Z wCZzUTa;sZENH zeznania: 
nu; Ue Lassy Odpowiauada, Ze poucza: 
zazliZykiwaii DUWINUOWi przez Panczen- 
nę Obeuuy ië Dy, aie wiedział, ze Du- 
turun ieczył siĘ ZasirZykiwaniami, 
Lassy bywat u b_Buiurina w te di, Kleuy 

przychodzi Panczeko. 


MU 


mi 


Trzęsienie ziemi. 
i s szej Gdczulo 


wieinyj. “Oey wczórujs 
cieizenie podziennie. Dziś o godz. 3ra- 
no trwało - dłuższe falowanie powierz- 
"ghni. - 
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Wiernyj. Utworzyła się równolegle 
do grzbietu Aleksandrowskiego szczelina 
w ziemi, długości 50 wiorst i szerokoś- 
ci 4 sążni. 

W gminie Sarybagiszewskiej zabitych 
zostało skutkiem trzęsienia 250 krajow- 
ców. 

Autosomja Alzacji i Lota- 
ryngji. 

Berlin. Rząd niemiecki poniósł cięż- 
ką porażkę. Wbrew zamiarom rządo- 
wym i programowi, według których Al- 
zacja i Lotarygja miały dostać rodzaj 
autonomii ograniczonej, podnieść je ma- 
jącej do rzędu prowincji pruskiej, z pe- 
wnymi pozorami samorządu, komisja 
parlamentarna, podczas dzisiejszego gło- 
sowania, przyjęła 17 głosami przeciw 7, 
projekt zupełnej autonomii dla tych kra- 
jów. W dalszym ciągu obrad ta sama 
komisja przyjęła 20 głosami przeciw 4, 
wniosek, aby Alzacja i Lotaryngja posia» 
dały odtąd w niemieckiej radzie związ= 
kowej swą własną reprezentację, 

Tym sposobem projekt 
poniósł podwójną kięskę. 

Krwawy strajk. 

Barcelona.  Sirajkujący robotnicy, 
zgromadzeni przed pewną iirmą spedy= 
cyjną, dali do właściciela firmy i urzęd- 
ników kiikanaście strzałów. Kilka osób 
ranionych. 


rządowy 


Sport 


XWilluty dzień walki francue 
skiej w cyrku A. Devigne. 


Zapowiedziany na dzień wczorajszy 
występ „Czarnej Maski* nie doszedł do 
skutku. Zaraz po pierwszej walce prze- 
wodniczący walkami p., Kozakow zawia- 
domił pubsiczność, iż „Czarna Maska“ 
na zapowiedziany w depeszy dzień wczo- 
rajszy nie przybyła z Petersburga. 

Ze strony publiczności dało się za- 
uważyć niezadowolenie poniekąd słusz- 
ne, gdyż dyrekcja cyrku nie powinna O- 
głaszać występów nie przybyłego jeszcze 
zapaśnika, 

P. Kozakow, czując się dotknięty 
niezadowoleniem publiczności, ttómaczył, 
jż podobny zawód spotkał go po raz 
pierwszy, i że go wcale nie przewi- 
dywał. 

Na miejsce „Czarnej Maski“ walczył 
wczoraj nowoprzybyły doskonały wal- 
karz-atleta rumuńczyk — Em-Duno. 


Ostatni tydzień Roczna Wyprzedaż 


0D 


Dziecinne ubranko 
Fason myśliwski 


aksamitny 


m »» 


Dziecinne ubranko 
Wielkość 1 i 2 fason bluzkowy 


Smoking z białym kołnierzem 
i kamizelką 


Dziecinne paletka 


Dziecinne paletka 
z szalowym kołnierzem rokowym 


Wczoraj walczyli: 

1) Dubow — Makdonald. Siły prze- 
ciwników prawie równe, to teź walka 
po 20 minutach pozostała bez rezul- 
tatu, 

2) Em-Duno — Jensen. Niezwykle 
zręczny Em-Duno żwawo naciera na 
przeciwnika, co cłiwila rzucając go na 
dywan, przez co walka prowadzona jest 
przeważnie na „parterze*. Obadwaj za- 
paśnicy często bywają w niebezpiecznych 
pozycjach, w końcu Em-Duno, zrobiw- 
szy t. zw. chwyt głowy i piersi, kładzie 
przeciwnika na dywan po 15 m. Zwy- 
cięzcę obdarzano irenetycznymi oklas- 
kami. 

3) Kahuta — Staroszwili walka po 
3 minutach zakończona została zwycięz» 
twem Zeit-Kahuty, 

4) Hans Szwarz-Heisler. Champion 
świata po 1 minucie kładzie przeciwnika 
na obie łopatki, 

Dziś walczą: 

Em-Duno walczy dziś z 2 atletami 
(podług losowanla), Weber — Makdo- 
nald, rozstrzygająca walka. Hanibal — 
Chorunżenko. 


Loteria. 


Po rubli 30 wygrały N-ry 


85 91 311 410 14 66 93 541 54 775 86 849 84 
90 925 48 54 68 1006 20 4 59 108 231 40 96 
308 48 56 406 43 88 500 47 69 1573 643 75 94 
1735 65 88 93 805 23 30 97 933 43 54 88 2067 
71 103 29 47 235 64 70 83 386 91 419 34 665 
737 813 15 19 906 2930 36 68 8102 15 25 27 
212 21 69 367 75 80 563 76 612 56 92 749 834 
71 18 80 96 343 92 4003 63 260 79 311 70 74 
438 79 4493 532 38 6 656 62 718 2 72 878 935 
39 44 82 5005 141 225 77 319 453 8 96 58 E62 
5 99 716 23 52 57 76 836.37 43 94 5919 25 33 
6057 71 89 101 6068 74 238 337 66 427 74 80 
624 26 44 85 96 718 56 827 82 945 63 7131 61 


ram 


M-sr Lóiten; 
macyjny. Paula Tory; 
mądrą małpą. 
i gimnastycy. 
Bykowska;, tancerka. 
Rozzita; 


król gry diabolo. 


polska subretka. Ste 


Początek koncertu o 9 Przedstawienie o 10-ej. 


CENY MIEJSC; Stoliki po 75 kop. i 


Dyrekcya gwarantuje doborowy program i wzorowy porządek. Ceny w bufedi 
znacznie zniżone. 


W MOIM 


DZIALE DZIEGINNYM 
TANIEJ 251 TANIEJ 


wariość Rubli 6.50 obecnie Rubli 5. 


8. 


H LL 

35 » 5. 

i „ 10.50 
i „ 7.50 
dy BOO 


W Variete CORSO” 


Les Sphinx, znakomity duet transie 
węgierska śpiewaczka. 

Esperanto, śpiewaczka esperanto. The Uidali, żonglen 
Georg and Karl, ekscentrycy. 
Wasilieff, humorysta. 
tancerka. B. Krasińska, tancerka. 


Schmechel 


Ne 3Ą 


245 89 341 82 496 B41 7602 717 55 69 9, 
895 982 8090 165 232 40 382 495 619 9 
10 23 69 731 39 51 62 801 58 69 928 42 ry 
9021 25 26 31 912196 249 59 305 14 24 4j 
13 30 50 649 79 93 745 58 69 831 g94 
10002 76 142 321 24 33 57 87 481 43 46 gg 
516 10536 637 58 68 710 30 86 831 52 
245 67 300 61 56 79 89 419 84 91 521 25 4jj 
82 667 783 805 33 36 64 12027 102 50 89 ją 
304 70 74 444 585 593 630 750 73 82 86 Sl 
972 13057 72 149 291 345 423 44 93 520g] 


613 16 18 90 761 41 47 842 46 952 13997] 
182 266 82 98 357 478 509618 69 701 44 4i 
809 1467 69 79 914 31 15052 190 11 97 
370 434 87 518 21 97 695 725 817 158244 
908 10 82 16171 81 123 212 16 35 97 30 
463 89 516 75 926 84 97 739 53 87 82 94 
45 65 90 901 13 48 58 17040 137 246 26 7 


415 54 520 65 80 97 640 713 40 77 865 53 
66 18031 47 128 98 75 348 435 507 16 38 Gg 
793 895 82 1888 85 917 29 19032 158 2 
314 36 76 94 408 70 80 624 620 750 69 76 
35 81 901 8 13 36 61 80 84 20011 20 55 f 
20117 240 62 77 89 326 27 71 86 96 403 ff 
50 520 46 631 67 72 701 25 91 810 14 20%) 
21012 33 82 94 112 14 17 30 21305 80 894 
602 735 53 56 834 50 71 81 94 997 68 2004 
52 73 87 101 33 35 42 62 67 87 268 308 
469 521 30 44-50 22576 80 81 88 607 16 254 
99 763 66 81 87 857 946 23004 67 75 79 964 
54 62 93 312 19 23 25 70 460 67 l 


© 
ededed todet 


Dnia 15-go lutego r. b., o godzinie 8!/, wieczoi 


w Sali Koncertowej (Dzielnna Í 
odbędzie się 


Koncert Jubileuszowy 


na rzecz STOW. KOBIET dla udzielania pożycią 
bezprocentowych, z łaskawym współudziałem p 
GLASS-HERZOWEJ (Deklamacja) MIRJAM-WQ 
LOWNY (artystki teatr, rządowych w Warszaw 
śpiew) oraz panów; Juljana BIRNBAUMA (við 
czella) i Sandosa Vasa (fortepian). Bilety wcze 
nabywać można w biurze Stowarzyszenia (od 8) 
7 wiecz,) Piotrkowska N? 20, 415-1 


pod nową 


meca Theodora dundi 


NOWY PROGRAM. 


Edśwell France; ze swo 


Czudin Duw, rosyjski di 
Loia Li, wiedeński duf 
Milli, subretka. Zabłock 
nkoft, serbska tancerka. 


50 kop. Loże na cziery osoby 4 rubi 


X ©. 
» n»n 73 
” » 4.3 0 
9 i —: 7. 


9.2} 
©; 


E ARLAN 7 PRUALEC F 


Z gł, 


| Potrkowska 


47 4% 


> sej 


z 


Od 25°, do 50 


0: 


Po cenie niżej kosztu. Po cenie niżej kosztu, 


Roczna Wyprzedaż 


Po cenie niżej kosztu 


CZARNE CZYSTE CZARNE CZYSTE _ CZYSTE 
JEDWABNE WEŁNIANE WEŁNIANE 
JEDWABNE HAFTOWANE ALPAGOWE Z KANTEM TRYKOT 
wartośś wartość wartość wartość wartość 
rubli 7.50 rubli 15. — rubli 2.25 rubli 3.50 rubli 3.— 
teraz teraz teraz teraz teraz 
rubli 4.50 rubli 10. — rubli 1.30 wubli 2.30 rubli 2.10 


Emil Schmechel 


Piotrkowska 98. 


‘Jedynie dzięki 
rozgłos wszechświatowy. 


naogół do etykiet prawdziwego kakao Van Houten a to celem wprowadzenia w błąd 


as 


zedeedctctctey, 


Rede 


jeż w roku 1828 założyciel firmy 
VAN HOUTEN został uprzywi 
jejowany przez Króla Holender- 
skiego dekretem, jako wynas Æ} 
lazca kakao w proszku, X" 
Ani jedna z osób lub firm, mia* 
nujących się VAN HOUTEN lub 
VAN HAUTEN i sprzedających . 
kakao w' proszku, nie pozostaje 
i nie pozostawała nigdy ani w związkach pokre- 
wieństwa ani w stosunkach handlowych z firmą 


rę, pórosłz 


ut 


AL ne A 


 OEWALE: 


aeradenn m 


PEETER 


AR; 


Światłoleczniczy i Roentgenowski balinet 


t-ra 5. KANTORA. . 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 

Krótka Ne 4. 172=0—10 
Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho- 
roby skóry i wypadsnie włosów, prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
roidy) elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
i pneumatyczny podług prot Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, (usu- 
wanie brodawek, Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczopiciowych), 

elektryczne świetine kąpiele i gorące powietrze. 
Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9, dla pań od 5 — 6. Osobna poczekalnia. 

Telefon Ne 19—41. 


ma rwan wrana: 


j % Kwiaty świe 
Rośliny, bukiefy i wieńce 


w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


VETTEL GRANDE SOURCE, 


Era 


WODA STOŁOWA 
Vitte Grande Source 
Poleca się cierpiącym na 
Reumatyzm, podagrę, artretyzm 
Przedstawiciel SZ. FORTIE 
Moskwa, M. Łubianka, domu 
„38 14 Do nabycia we wsz. 
księg, i składach aptecznych. Ę 


W.SALWA 


Dzielna X: 4, Piotrkowska X 189 


i Zgierska 4 7. Telet. 14-99. | 


23 EAEE Sro GW PAD 
WE TETES KA i WA 
BZ CT A 


Bde be aba ct Ba be ba babe dc doty det tet tte ttr 
Ostrzeżenie dla konsumentów kakao „Van-Xouten”! 


bezwzględnie najwyższym własnościom. kakao starej firmy WAN HOUTEN zdobyło sobie 
Tak ogromne powodzenie skłoniło pewne osoby bez skru- 
pułów do posługiwania się ludźmi, noszącymi takie same lub podobne nazwisko, 
aźeby wprowadzić do hand!iu kakao w proszku w blaszanych puszkach, opatrzonych etykietami podobnemi 


Jost to 0-2 któwem walczyć mogą najlepiej sami konsumenci w ich własnym interesie: przy kupowaniu kakao powinni 


odrzucać naśladownictwo w rodzaju A, van HAUTEN & Go, (z dwoma iwami) lub J, G, van HOUTEN 6 Go (z globu- 
sem i filiżanką) i t p a żądać wyłącznie prawdziwe kakao Wan Houten, zwracając uwagę na firmę: 


S Sed J. Van-Jlouten g Loon, Weesp Golland 


na niżej podaną markę fakryczną z podpisem: 


Piotrkowska 98. 


r.153—4 1.8 
wa BRM 


publiczności 


PP EEE 


C. J. van Xouten & Zoon Weesp, Xolland. 


Jedyny przedstawiciel: Bom Agenturowy 2. RONES, Warszawa, ulica Mokotowska M 73 


RARIOR IRIRI IRRE TEE TEE IEEE 


RRR RRR 


6 ą 2 
Ważne òla Pań! 
SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


7 r" TLT 
KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5. 
Poleca Szan. Paniom w Łodzi okolicach 
NAPIĘKNIEJSZE CZESANIE 
mycie gowy z natychmiastowym wysy- 
szeniem ,Manicur) czyszczenie paznogci, 
farbowanie włosów i wszelkie roboty w 
zakres perukarstwa wchodzące jako to: 
loki turbanowe warkocze i postisch, za- 
wsze w najaowszym stylu wykonywane 
pod moim kierunkiem, Wyuczam upina 
nia najnowszych fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu j w domach. 


39. Zielona 39. 
Specjalistka Chiromantka 


uw” Prof, Pani LIDJA POLIAKOWA 
przepowiada bez omyłek całe 
życie każdego człowieka, Przyjm. 
codz. od 11 do 4, potem zam- 
knięte. 'W poniedziałki i soboty 
od 6—8 więcz. 1175 --10—10 


Ni 33, 


Specjalista chorób włosów, skór: 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphilis) 


Dr. 5. Sznitkind 


ul. Srednia nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa: 
żem. 

Przyjmuje od 8-2 po poł. i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4—5 
po poł. 331—41—1 


Snacjalista chorób skórnych, wana* 
- rycznych i niemocy płciowej 


Ur. Si LEWKOWIGZ 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym Światłem i massażem wi- 
bracyjnym. 


Zachodnia 33, (obok lombardu) 
Przyjmuje od 9 — 1 i od 6—8 
wiecz, w niedzielę od 9 — 3 
dla Pań od 5 — 6, 115—4: 


Dr. L. Klaczkin 


«enstantysdwska ii. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 
Przyjmuję pod 8—1 rano i òg 
5—8 wiecu. dla pań od 4—ó pe 

„południe.  7113—0 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne moczopłciowe i niemocy 
łciowej, 
ulica POŁUDNIOWA N 2, 


Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano 1 od 
4 — 8 po poł., panie od 5 — 6 po poł. 
8674—0—0 


Teatr „URANIA“ 


ul. Cegielniana 34. 
NOWY PROGRAM. 
od 1 do 15 lutego 1911 r. 


Gretchen i Gar! Moritzo 
Komiczny Bawarski duet, 
The Sampo's 
Tancerki internacionalne. 
Trupa Lilliiputów 
z pięciu najmniejszych karlików, 
śpiew, tańce, muzyka i ćwiczenia 
gimnastyczne, 
Koliszew 
Polski humorysta, ulubieniec Lwowa. f 
Trio Romano 
Komiczny muzykalny akt, 
Maud and Sames Chorber 
The American Hoop and Club. 
Juggler. 
Chawees Fox 
Artysta-maiarz nogami, 
Leoner et fentora 
Gimnastycy parterowi. 


| 
| 


Ekscentrycy, 
Trio Steilas 
Truppa tancerzy. 
Luchon et Lisson 
Operowi parodysci, 


Nim» WIEM. 


URANIA-BIO 


Nowa seria obrazów. 


Pod werandą 
Koncert Rumunskiej Orkiestty 
pod batutą kapelmistrza 
GIZA STERIAN, 


AA a m 1 DAY MADERA MMM DZ o 


Potrzebny 
stolarz lub eieśla 
fabryczny, w młodym wieku. 
Zgłosić się w godzinach 11—12 


3 —5, na ul. Spacerową Ne 25, 
395—3—1 


„Zwóelie 


Budofa ->eresca 


niezawodny Środek 
| ed kaszlu i chrypki. 


H SPRZEDAŻ w składali: sptecz 
nych i aptekach 3466— 15—1 | 


y 
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„ODEON ""' 


Telefon 15-81. 


= === 


„HANDLOWIEC 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi (-go i I5-go ksoźdego miesiąca. 
„Handlowiec“ 
„Handlowiec 
„Handlowiec" 
„Mandlowiec“ 
„handlowiec" 


> -s zs Nr. k 
Piątek i sobotę, 10 i 11 lutego 1911 roku. Wspaniały program w 3 czościach. Między innyn 
4 2 d o 
Jaś murzynem tonisne. Pajak eaNTazja) 
Fatalna zemsia priman 
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Orkiestra „Trio Koncertowe. 
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Dyrekcja Hutten-Czapski. 1 
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Ceny hurtowe lecz stalel == 


broni praw i interesów wszystkich pra- 
cowników handlowych i przemysłowych. 


zamieszcza stale wakujące posady. 


zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i: zagranicą, 


udziela bezpłatnie porad prawnych. 


daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
cennych dzieł naukowych. 


prenumerować można we wszystkich kan- 


BRE" otworzyłem filję przy ulicy Piotrkowskiej JE 35. 


Długoletnia moja egzystencja, oraz bogato asortowany magazyn różnego 


„Flandlowca* MĘSKIEGO, DAMSKIEGO i DZIECINNEGO OBUWIA dają mi możność zadowo!nić 


torach pocztowo-telegraficznych. 
Numery okazowe gratis, 


Adres Redakcji: Warszawa, MHiiodowa 3. 


CENA: rocznie Rb. 5.— ) 
kwartalnie „ (1.25) 


Prenumoratę wnosić również moźna przez T-wo pra- 
cowników handlowych (Śliska JB 9). 
Redaktor Ja Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 
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Z gotowanej śmietanki? 
Najsmaczniejsze 


z przesyłką pocztową. 
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Etykieta zatwierdzona przez rząd. 
Wystrzegać się naśladownictw! 
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RYNEK TARGOWY, przy zbiegu ul, Cegielnianej i Dzielnej 
neer a dozy A AOE 


Ez 


OHAGI 


W piątek, dnia 10 lutego 1911 roku, 


owo ltyenw- przedstawie 


Z udziałem całej trupy na czele nowych debiutantów: 
18-ty dzień wielkiego wszechświatowego championatu 
Francuskiej Walki zorganizowanej przez znanego w 
Rosyi iza granicą profesora atlety A. W. Kazakowa 
dla zawodowych atletów wszechświata na mistrzowstwo 
na całym Świecie. 
Honorowa wstęga, złote srebrne 
i bronzowe medale 


Dziś walczą 4 pary 
Hans Szwarz — Dubow 


Germanja. Rosja 
Champion Rumunji walczy dziś 


Em-Duno z 2 atletami podług losowania. 
Makdonald — Weker 


Szkocja. Walka rozstrzygająca Germenja. 


Hanibal — Ghorużenko 


Abisynja Chorużenko 


Przed walkami paradny pochód -wszystkich atietów* 
Początek o godz. 8 i pół wiecz. 
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W sobotę, dnia 11 b. m. a Aapoy??? Piotrkowska JE 175 
e wisi „pATAdYZI aa 175 


—— odbędzie się —— 


zæ Zabawa taneczna 


Początek o godz. 7 i pół wiecz. 
BUFET NA MIEJSCU. 


asdltmaawiaaraisialalalalsiala 


dla klasy 

robotniczej. 
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WEJŚCIE 30 KOP, 


"Wydawca St. Książek. —čăć o ć ćăć C E< 
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(| OZNUZze 


"=y drukarni St Ksiązka, Zachadnia 87.0 


wszelkie wymagania Sz. Klijentów. 
Polecając się łaskawym względom Sz. Publiczności, 


Firma eszystuje od 1685 roku! 


r272-3 


pozostaję 
Z poważaniem 


Windman 


ulica Piotrkowska Aż 35. 


E Ceny hurtowe lecz stałe! mma | 


Nauka języków nowożytaych 


wykładana 


przez nauczycieli odpowiednich narodowości 


Początek i zapisy codziennie. Lekcje próbne bezpłatnie: 


iti jezyków nowożytnych D-ra Numera 


Południowa 33 = Piotrkowska l6. 
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Powrócił z zagranicy i zamieszkał 
na stałe przy ul. Zielonej 41. I piętro, 


Ghiromania „KENRYK” 


4 Nie śzczędząc kosztów i pracy skoń- 
ZGAGI czyłem ostatecznie nauki poka 
i kartomanji i przepowiadam syste- 
KASZLU e aa bd molei mem słynnych okultystów, jako to: 
i siln, bólów głowy KOWALS- Papusa, Morean'a, Etteil'a, Eliphasa, 
MIGRENY KINĘ. Od pół past. w 10 minut i v 
skutek. 
KRYSOL, Wstrzymuje łysienie, 
usuwa łupież, wzmacnia włosy, 


i in, 
ŁYSIENIA 
i jah rośnięcie, 200 125. 


Cena od 1 rb, Niezamożnym od 50 k. 
Wróżenie z dłoni, 
ODGISKÓW skóry zgrubiałej, brodawek, 
KLAWIOL, płyn lab plaster 
po 35 kop. 
Żądać wszystkich wszędzie. 1213—8 


Przyjęcia od 10 r. do 9 wiecz. codźień. 
Przeciw Kaszlowi i Chrypce ; 
lekarze polecają 


Bez porównania s tutejszymi przepo- 
FARY'A 


Prawdziwe Sodeńskie 
Mineralne Pastylki. . 


Żądać we wszystkich apte- 
| kach i składach aptecznych, 


HBE 


mzoe Dyłoszenia drobne: 
kiej e ć ielki wybór służby 
KASZEL GHRYPKĘ i AAA. z dobreni świade- 


leczy się przez © ctwami poleca Centralny Kantor 


r » jg rekomendacyjny, Piotrkowska 7, 
Acheńskie 


221—10—1 
pstylki źródlane 


APTEKA 
Ap. KOWALSKIEGO 


Warszawa, Graniczua 10. 
robi SŁYNNE: 


SUDORYWU. 


Je 
złego trawienia kataru Żołąd- 
ka, kiszek, wątroby, PASTYL 
KI Russyana, 601 40 k, 

ASTMY, duszności, ehrypki. kata- 


. Pud. na 8 migr. 60 k 


ada 
wejście 41 ZIELONA 41 furtką. 
282—15—1 


Zdelni, polscy 


ZECERZY 


do składania tekstu; po- 
szukiwani na dobrych warunkach. 


Adresy składać w Biurze Ogło- 
szeń Kasmana i Saksa, Łódź, 
Piotrkowska M 9.  419—2—1 
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est pokój do wynajęcia vme- 
osób. Zachodnia 37, l-e piętro. 
oraz inhalacje z roztworów ż 387 —35-1 
SOLI ŹRODLANEJ i jewska Ne 23, sprzedaje tanio 
ta rzy Aaw, Í różne towary wełniane na gar- 
ZRODLANYCH j nitury męskie. 
awiarnia do sprzedania zaraz. 


blowany dla jednej lub dwuch 
ACHEŃSKIEJ 7 ombard akcyjny, ul. Mikoa- 
h NATURALNYCH PRODUKTÓW {f 402—10—-1 
Zachodnia N2 29. 


f w Achen (Akwizgran). $ 
Uwaga: Orygmalne Acheńskie pa- % 
(j stylki źródiane są tylko z różową ğ 


M banderolą i podpisem prof; d-ra Ẹ P 
A zyjnie tanio do sprzedania. 


A Stalszmita. 
jj Do nabycia bab edi ki z Księgarnia Erdmana, Piotrkow- 
ERE EA E A ONEONE =) ~i 

ska M 157. 371—3—1 


rzybłąkał się pies, wyżeł (pol 
ter) maści białej, z brunatą 
mi łatami, Właściciel zaczy 
zgłosić do Czekaja, Długa 84 
405—3—] 
yimę Z mężczyzn na mię 
kanie. Szkolna 13 m. i4. 
pe różowa wieczorowa ( 
młodej osoby, w dobry 
stanie do sprzedania zaraz. UI 
Piotrkowska 144 m, 9, Ill piet 
łą 1? pij 416—2—] 
Oboriabia h ży d ówka) ię 
potrzebna do magazynu okr 
damskich. Wiadomość u Ok 
berga, Nowy Rynek % 3, 
U ` t] 
wae dla rzeżników. Dębowe 
drzewo bardzo tanio, 14 kop 
za pud. Ul: Pańska 17, Cukier 
401—2—] 
ZN paszport, wydany z gi 
ny Niemysłów, pow: tu 
kiego, gub, kaliskiej, na imię 4 
toniny Kucharskiej. 06—3- 
aginęła karta od paszpóń 
wydana z fabryki Francis 
Kindermana, na imię Jana Tum 
413—1=1 
r4 agimął paszport, wydany z 
Szymanów, pow. sochacz 
skiego, gub. warszawskiej, nai 
Józefa Budeckiego. _412—3ż 
aginęła dziewczynka, 9 lat, 
brana przyzwoicie, w ch 
teczce na głowie, nazywa 
Józia Goszkowska. Odprowada 
Młynarska M 32, F. Gustow 
364—3- 
aginął paszport, wydany z 
Z ny Janowa, gub. siedlecki 
na imię Włodzimierza Szi 
mera. 389—3—| 
aginął paszport, wydany zi 
poczna, gub. radomskiej, 
imię Izraela Rosenbluma. ` 
390—3—1 
aginął paszport, wydany zg 
Z Topolice, pow.  opoch 
skiego, gub. radomskiej, na ji 
Berka Dudkięwicza: 391—% 
aginął paszport, wydany zg 
Radogoszcz, pow. łódzkieg 
gub. piotrkowskiej, na imię $ 
Kohn. 393—-3—1 
rz aginął paszport, wydany z 
à gistratu m. Zgierza, na if 
Mieczysława Heiszer, 398-4 
aginąt paszport, wydany 4g 
Poddębice, pow. łęczyckięę 
gub. kaliskiej, na imię Elźd: 
ojden. 385—3—4 
aginąt paszport, wydany £ 
Zkońska Wola, gub. lublińsk 


na imię Brucha Tabeksbliń 
-311— 
” Redaktor odpowigdziaiay M. doniiacy Hill 


